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WIELKI JUBILEUSZ. 


elki jubileusz obchodzi w bieżącym roku 
Kościół nasz święty, a mianowicie 
1600 letni jubileusz uzyskania wolności, 
uzyskania swobody rozwoju w państwie 
rzymskiem. W roku 313 został położony 
wreszcie kres strasznym prześladowaniom chrześcijan 
setki lat trwającym, prześladowaniom, które dały Ko- 
ściołowi naszemu świętemu miliony męczenników, 
ale i rzeki całe krwi wytoczyły chrześcijańskiej. 

Nie lat kilka, nie lat dziesiątki, lecz 313 lat 
trwały te okrutne prześladowania chrześcijan. Przez 
lat 313 chrześcijanie musieli się chować w cieniach 
katakumb, przez 313 lat uchodzili jako ostatni ludzie, 
jako wyrzutki społeczeństwa, przez lat 313 wobec 
nich każdy obywatel rzymski mógł sobie pozwolić 
na każdy gwałt, na każde bezprawie, na każde okru- 
cieństwo. I przez lat 313 rzucano ich dzikiem zwie- 
rzętom w cyrkach na żer, aby uradować serca mo- 
tłochu rzymskiego ich męką, by napawać oczy wido- 
kiem szarpanych zębami lwów, tygrysów, i panter 
ciał chrześcijańskich, by łechtać nozdrza wonią świe- 
żej krwi męczeńskiej. Do roku 313 uchodził krzyż, 
znak męki naszego Zbawiciela, jako znak hańby, aż 
Konstanty Wielki, w tym znaku zwyciężywszy nie- 
przyjaciela, ten krzyż dotąd pogardzony, deptany 
i oplwany, uczynił znamieniem najwyższej chwały, 
znakiem zbawienia i zwycięztwa i umieścił go wysoko 
ponad głowy ludzkie, na wyżynach ołtarzy, na 
szczytach wspaniałych świątyń a nawet w koronie 
panujących. 

Wielki więc jubileusz obchodzi nasz Kościół 
święty. I w czasie tego jubileuszu każdy prawy ka- 
tolik winien często myślą wracać w owe czasy stra- 
sznych prześladowań, powinien się budować wytrwa- 
łością i męstwem pierwszych chrześcijan i powinien 
ślubować, że i on pozostanie Kościołowi święte- 
mu wiernym, choćby miało przyjść ponieść życie 
w ofierze. | 


Takie zatapianie się w tę przeszłość zamierzchłą, 
takie budowanie się wspaniałym przykładem świę- _ 
tych męczenników, tak bardzo jest potrzebne, szcze- 
gólnie w czasach obecnych, kiedy czerwone pogań- 
stwo coraz bardziej się szerzy, kiedy bezbożność 
i niewiara coraz bezczelniej podnoszą głowę. 

Ale ten wielki jubileusz kościelny nasuwa nam 
też i inne jeszcze myśli. Mimowolnie pobudza on nas 
do porównań. I mimowoli przychodzi nam na myśl, 
że położenie Polaków pod Moskalem i Prusakiem 
tak bardzo podobne do położenia chrześcijan aż do 
roku 313. Coprawda nie rzucają ich na pastwę dzikim 
zwierzętom, ponieważ to nie licuje z czasami nowo- 
żytnymi, choć rzeczą jest pewną, że gdyby szło zu- 
pełnie wedle woli Prusaków i Moskali, to może dziś 
Polaków szarpałyby w cyrkach dzikie zwierzęta, to 
możeby Polaków gotowi palić jako świeczniki w pu- 
blicznych ogrodach. 

Chrześcijanom pierwszym wydzierano ich doby- 
tek, ich majątek gwałtem, by motłoch rzymski miał 
chleb i zabawę — a i nam Polakom wydzierają Pru- 
sacy i Moskale przemocą ziemię, aby budować pię- 
kne pałace. Lecz jubileusz, jaki Kościół nasz święty 
w tym roku obchodzi, przypomina nam też, że chrze- 
ścijanie po 313 latach prześladowań wyszli z kata- 
kumb i zapanowali nad światem. I ten fakt i nas po- 
winien pobudzić do tem większego męstwa i do wy- 
trwania. Uprzytomnijmy sobie, że chrześcijaństwo zno- 
siło najokropniejsze prześladowania przez lat 313.,Ale 
też równocześnie cieszmy się nadzieją, budźmy w so- 
bie tę silną wiarę, że, jak kiedyś chrześcijanie wyszli 
z katakumb i wyzwoleni zostali z niewoli pogan, tak 
kiedyś i my, tak kiedyś i naród polski wskutek roz- 
woju stosunków, stanie jako wolny naród wśród 
wolnych narodów tego świata. 

Tymczasem zaś niech nas znak męki naszego 
Zbawiciela pobudza do cierpliwości i wytrwania, niech 
nam ten znak święty, ten znak zwycięztwa przyświeca ' 
w naszych walkach i cierpieniach. I niechaj w ser- 
cąch naszych nie zamiera nadzieja, że nasza święta 
sprawa polska także w tym znaku zwycięży. 
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Żądanie schadzki, — Potrzeba pomocy. — Zły humor wachmistrza. 
Przyrzeka pomoc. — Bomby. 

W rzeczy samej panna Adolfina odgadła moje 
ząmiary. Postanowiłem bądź co bądź zobaczyć się 
z Józefiną, a skoro tego nie mogłem uczynić u sie- 
bie, więc musiałem u niej. To, co mi dziewczyna 
opowiedziała o domu i ogrodzie, utwierdziło mię 
w tym zamiarze. Nie ukrywałem wcale przed sobą 
niebezpieczeństwa takiej wyprawy, alenie miałem in- 
nego wyboru; oprócz ogarniającej mię coraz silniej 
tęsknoty, obowiązkiem moim było nieść jej pomoc 
w położeniu, w jakiem się znajdowała. A czyż mo- 
głem co zrobić, nie widząc się wprzódy, nie dowie- 
dziawszy się, jak rzeczy stoją i to od niej samej, bo 
ona jedna mogła mię tylko objaśnić najlepiej i naj- 
dokładniej o wszystkiem. W tej myśli napisałem liścik 
do Józefiny. Przedstawiłem jej potrzebę widzenia się i za- 
klinałem ją na wszystko, by mi nie odmówiła schadzki 
w ogrodzie własnym, prosiłem tylko, by naznaczyła, 
której to nocy i o której godzinie może nastąpić, oraz 
w którem miejscu, gdyż ogrodu jej wcale nie znam. 
Oczywiście użyłem wszystkich zaklęć i domagałem się, 
by schadzka odbyła się zaraz następnej nocy, gdyż 
w czasach, w których żyjemy, nikt nie jest pewny 
jutra i nic nie można na później odkładać. 

Napisawszy ten liścik, począłem rozmyślać nad 
sposobem wykonania mego zamiaru. Leźć w paszczę 
tygrysa, jakim względem mnie był Rotkirch i leźć 
dobrowolnie, było czynem, który tylko zakochany 
mógł wykonać. Doskonale oceniałem niebezpieczeń- 
stwo tego przedsięwzięcia i przypomniałem sobie ra- 
dę Adolfiny, by mieć do pomocy w tym względzie 
przyjaciela, i 

— Przyjaciela! — szepnąłem — a skądże ja tu, 
w Warszawie, wezmę takiego przyjaciela, któryb 
chciał dla mnie narazić swą głowę? 

Ale nagle przyszedł mi na myśl Laskonogi 


`i Burczymucha. 


Co do pierwszego, to po namyśle zaniechałem 
zamiaru użycia go do pomocy. Był gadatliwy i acz- 
kolwiek osobiście bardzo odważny, ale lekkomyślny 
iza mało silny. Mnie trzeba było człowieka silnego, 
który w razie potrzeby mógłby mię pięścią wyrwać 
zrąk nieprzyjaciół. Szło bowiem oto, żeby na przy- 
padek zdrady lub wprost wpadnięcia w sieci Rot 
kircha, można się było z nich wydobyć cicho i bez 
skandalu. A do tego Burczymucha nadawał się jak 
najlepiej, był milczący, bajecznie silny i odważny. 
W ostateczności zdecydowany byłem wziąć ze sobą 
mój rewolwer, który udało mi się, dobrze ukryty, 
pomimo licznych rewizyj, przywieść ze sobą do stolicy. 

Postanowiłem więc udać się do poczciwego 
Burczymuchy, którego adres mieszkania miałem i któ- 
rego od czasu rozstania się we dworze w Woli nie 
widziałem, chyba zdaleka w ogrodzie miejskim. Mo- 
je odwiedziny zresztą u obu towarzyszy były i z te- 
go względu konieczne, że z pewnością nie mieli oni 
ani grosza, a przynajmniej resztkami już gonili 
z owych pięciu rubli, które dałem Laskonogiemu 
w ogrodzie. Nie namyślając się więc wiele, zarzuci- 
łem płaszcz na siebie, nacisnąłem kapelusz na głowę 
i ruszyłem na oddaloną, już nad rzeką leżącą ulicę 
Przemysłową, gdzie w domu jakiegoś robotnika da- 
no kwaterę Burczymusze; Laskonogi mieszkał nie- 
daleko stamtąd na ulicy Czarnej. 


Mało znałem tę dzielnicę miasta, a właściwie 
wcale jej nie znałem i z trudnością. pewną przyszło 
mi odszukać tak samą ulicę, jak i dom, w którym 
mieszkał Burczymucha. Zajmował on, podobnie jak 
ja, pokoik na piętrze, w którym oprócz tapczana ze 
szpetnie podartą i zniszczoną poduszką skórzaną, 
stolika o trzech nogach i jednego krzesełka, mocno 
także poszwankowanego, nic więcej nie było. Przez 
maleńkie, zakopcone okienko widać było kominy fa- 
bryk, słychać huk młotów, a powietrze przesycone 
było dymem i czadem węglowym. Była to bowiem 
część miasta fabryczna i zamieszkała przeważnie 
przez klasę wyrobniczą. 

Burczymuchę zastałem siedzącego na tapczanie 
i zajętego czytaniem jakiejś obszarpanej i mocno za- 
brudzonej książki. Zdziwiło mię to nadzwyczajnie, 
bo mój dzielny wachmistrz należał do rzędu tych 
ludzi, którzy uważali zawsze czytanie i pisanie za 
próżne marnowanie czasu. 

— Jak się masz, stary? — rzekłem, podając mu 
rękę, 

Burczymucha zerwał się z tapczana, wyprosto- 
wał się po żołniersku i rzekł: 

— Do usług pana porucznika. Prawdę powie- 


dziawszy, mapanku, źle się mam i chyba przyjdzie, 


człowiekowi zgnić marnie w tem przeklętem, mie- 
ścisku. . 

— Dlaczegoż to? 

— A choćby dlatego, że z głodu zdechnę, mo- 
panku. Ale skoro pan porucznik jest, to wszystko 
dobrze. 

— Czyż nie macie już pieniędzy? 

— Ja nie mam, mopanku, a z Laskonogim nie 
widuję się, bo szpiegi tu krążą, jak psy. Niech ich 
siarczyste kule biją! Nie wychodzę nigdzie, bo pra- 
wdę rzekłszy, boję się. 


— Sameś sobie winien — odrzekłem — miałeś. 


znaczną sumę. 

— Ha! cóż robić mopanku, panie poruczniku! 
Prawda, zawiniłem, to też za to teraz pokutuję. 

Nie chciałem mu robić wyrzutów. Siadłem na 
chwiejącem się i trzeszczącem mocno krzesełku 
i rzekłem: 

— (Cóz to? Widzę czytasz książkę? 

— Hm! juścić czytam, co prawda, to prawda. 
Wstyd, mopanku, że wachmistrz drugiego pułku ta- 
kiem bzdurstwem się zajmuje, ale człek już na psy 
poszedł. 

— Nic w tem złego. Cóż to za książka? 

— A czy ja wiem. Jakieś okropnie, mopanku, 
ciekawe historye. Anim mógł przypuszczać, że się 
takie rzeczy działy na świecie. Uważa pan porucznik, 
tu opisana jest historya jakiegoś widma, które w zie- 
lonym płaszczu chodziło. Dała mi tę książkę córka 
mojego gospodarza, poczciwa dziewczyna. Człek za 
bija czas jak może i przynajmniej głodu tak nie czuje. 

Wyjąłem obszarpaną i zabrudzoną książkę d>) 
ręki. Była to powieść pod tytułem »Zielony płaszcze. 
Tymczasem Burczymucha mówił: 

— Z przeproszeniem pana porucznika, długo 
my tu tak gnić będziemy? 

— Nie wiem, to zależy od władz wyższych. 

— A! niech je tam, te władze wyższe, kule bi- 
ją! Jeszcze tu człeka złapią i powieszą jak psa. Już 
mię raz szelmy chciały chwycić i ledwiem się z ich 
łap wydobył. 

— Przyszedłem właśnie do 'ciebie, by ci zapro- 
ponować jedną wyprawę, bardzo niebezpieczną. 

— Wedle rozkazania pana porucznika, jestem 
gotów. Choćby największe było niebezpieczeństwo, 
zawsze, mopanku, będzie lepszem od gnicia w tej 
dziurze. 
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Opowiedziałem mu, o co idzie. Słuchał pilnie 
i widocznie myśl jego pracowała usilnie, bo gdym 
skończył, rzekł: 

— Nie wiem, poco tam pan porucznik do tego 
ogrodu iść chce, ale to mniejsza. Co mi tam do te- 
go, mopanku! Kiedy trzeba, to trzeba i ja jestem 
gotów., A cieszę się też, że to wleziemy do ogrodu 
tego psubrata kapitana żandarmów. To on był tam 
w hotelu, kiedy mię chcieli złapać. Poczęstowałem 
szelmę uczciwie pięścią między ślepie, ale nic to nie 
szkodzi, mam jeszcze ochotę powtóraie łaźnię mu 
sprawić. Przytem mam ja moją myśl. 

— Jaką myśl? 

— Nie mogę powiedzieć, ale pan porucznik zo- 
baczy, tylko Że mi trzeba pieniędzy, dużo pieniędzy. 

— Ileż tak naprzykład? 

— Ja tego dokładnie nie wiem, może trzydzieści, 
może czterdzieści rubli. 

— Dobrze, dam ci czterdzieści rubli. 

— Dziękuję, to wszystko, co mi trzeba, mopanku. 

— Ale powiedz mi, co co chcesz zrobić? 

— Niech się pan porucznik nie pyta, bo nie 
powiem, zapewniam tylko, że wszystko będzie do- 
brze. Dopiero to zadamy fernepiksu tym hyclom 
żandarmom. Ha! ha! ha! aż się śmieję z uciechy. 

Nie nalegałem, bo szczerze mówiąc, nie przy- 
wiązywałem żadnej wagi do tych obietnic Burczy- 
muchy. Jakże się omyliłem! Ale nie uprzedzajmy 
wypadków. 

Wachmistrz zapytał mię, kiedy zamierzam się 


wyprawić do ogrodu Rotkircha. 


— Nie wiem jeszcze. 

— Bo to widzi pan porucznik, mopanku, ja mu- 
szę porobić pewne przygotowania, a że nie bardzo 
mogę wychodzić, bo nuż na jakiego szpicla wlezę, 
o co łatwo, bo Anusia, córka mego gospodarza, po- 
czciwości dziewczyna, powiada mi, że ciągle się tu 
kręcą, więc potrzebuję czasu. 

— A skądże ta twoja Anusia wie o tem, że tu 
szpiegi kręcą się? 

— A! już ja tam o tem nie wiem. Ale oni tu 
wszyscy, robotnicy fabryczni, mają się na wielkiej 
baczności. Anusia powiada, że niby te szpiegi, mo- 
panku, zwąchali, że w którejś z tutejszych fabryk 
robią się bomby i dlatego się tak kręcą. 

— Bomby? a na co bomby? 

— Bomby czy granaty ręczne, ona tam oczy- 
wiście, jako dziewczyna, nie wie dobrze. Na co oni, 
mopanku, owe granaty robią czy robili, bo teraz już 
nie robią, to ja dobrze nie wiem. Anusia powiada, 
że podobno Rząd Narodowy chce zabić niemi na- 
miestnika hr. Berga. Ale czy to tam prawda, nie 
wiem... babskie gadanie mopanku i kwita. 

Słowa te zainteresowały mię mocno, bo nagle 
błysnęła mi myśl, czy czasem ja z moimi zuchami 
nie na to zostałem sprowadzony do stolicy, by wziąć 
udział w zamachu, Ale myśl tę odrzuciłem, jako nie- 
prawdopodobną, a Burczymucha mówił dalej: 

— Anusia opowiada, że dawniej, przed kilku 
tygodniami, zjawiało się tu często na fabryce, ale 
której, nie wiem mopanku, dwóch ichmościów, z któ- 
rych jeden zwał się Ludwik, przezwany Okularni- 
kiem, bo zawsze miał okulary na nosie, a drugi 
Władkiem Zezowatym, że to patrzał dziś na jutro. 
Ichmoście ci właśnie mieli owe bomby zamawiać 
i rysunki dawać, jak mają być odlane. 

— No! — zawołałem nadzwyczajnie zdziwiony 
wiadomościami — jeżeli to wszystko jest prawda, to 
ci panowie Okularnik i Zezowaty dyablo są nieostro- 
żni, skoro wszyscy o tem wiedzą, a nawet dziewczęta! 

— To, z przeproszeniem pana porucznika, nic 
nie znaczy, Robotnicy, mopanku, tutejsi są dzielne 


chłopy i prędzejby się dali posiekać w kawałki, niż 
słówko pisnęli. Anusia zaś jest zuch dziewucha! 

Na tem skończyła się nasza rozmowa. Powie- 
dziawszy Burczymusze, że go o dniu wyruszenia na 
wyprawę zamierzoną uwiadomię listem, który mu 
przyniesie pewna panna, imieniem Adolfina, miałem 
się już do wyjścia, gdy Burczymucha mię zatrzymał 
i rzekł: 

— A! Niech pan porucznik nie adresuje do 
Sebastyana Czubka, jak mnie pan pułkownik Chmie- 
lewski ochrzcił, bo ja się teraz inaczej nazywam. 

— Jakże się więc teraz nazywasz ? 

— Po prostu Ignacy. 

— Dlaczegoż ta zmiana nazwiska? 

— A no.. z przeproszeniem, przecież musiałem 
się zameldować, a że tam w hotelu wiedzieli o Czub- 
ku, więc zmieniłem nazwisko, mopanku, i kwita. 

— Przecież tutajj w Warszawie, koniecznie po- 
trzebny jest do zameldowania paszport. 

— Ja też mam paszport. 

— Skąd? 

— Od Anusi! O! panie poruczniku, to sprytna 
dziewczyna i żeby to inne czasy i człek nie taki 
stary, to kto wie, coby to było. Krew, mopanku, 
nie woda, a ja też jestem ułan do kroćset! 

— I ten paszport jest na imię Ignacego? 

— Tak... wszystko w porządku. 

— Skoro tak — rzekłem — to dobrze, że wiem. 
Panna Adolflna będzie szukała Ignacego. Do widze- 
nia, stary! 

— Do usług, panie paruczniku. 

Wyszedłem pełen najróżnorodniejszych myśli. 
Przedewszystkiem utkwiła mi w głowie wiadomość 
o przygotowaniu granatów i że w tych przygotowa- 
niach brał udział mój pan Zezowaty, którego miałem 
poznać w ogrodzie Saskim wraz z blondynką, mó- 
wiącą grubym basem. Widoczną było rzeczą, że 
przygotowują się jakieś ważne wypadki, a przeczu- 
cie mówiło mi, że ja w tych wypadkach odegram 
także rolę. Nie przypuszczałem jednak nigdy, by rolę 
tę tak prędko mi powierzono, jak się to w rzeczy 
samej stało. (Ciąg dalszy nastąpi), 
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Hej! wiosenka miła płynie |... 


Hej! wiosenka miła płynie, 
Opuściła raj, 

Niosąc życie tej krainie 
Śpiewy ptasząt w gaj! 


Hej! królewno, ptasząt życie 
Rzuć na polską błoń, 

Pieśń skowronka w nieb błękicie 
Dzwoń co rano, dzwoń. 


Miła wiosno, hej wiosenko! 

W izby naszych chat, 

Zaświeć słońcem nam w okienko: 
Ja ci będę rad. 


Będę śpiewał piosnkę sielską 
O twych cudnych dniach, 
Jak śpiewałem ci anielsko 
W młodocianych snach. 


Na fujarce, nad potokiem, 

Tęskno będę grał. 

W cieniu brzozy wieczór, mrokiem 

Będę pieśnią łkał; 

Wszystko wygram szczęście moje — 

Wszystek serca Żal — 

Tem wyznaniem ból ukoję 

I odsunę w dal. ; 

O! płyń, wiosno, marzeń szczycie 

Okolona w czar, 

Wskrześ przyrodę, daj jej życie, 

Wskrześ ją z sennych mar. 
Wawrzyniec Pietrucha. 


gp 
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Pęka niewoli ogniwo. 


Pęka odwiecznej niewoli ogniwo, 
Z oddali słychać ów radosny zgrzyt, 
Małe narody do wolności żywo 

Idą i widzą nowych haseł świt. 


Wstaje w oddali owa jutrznia złota, 
Która niewolę zmienia w jasny dzień... 

A my?.. Nam tylko boleść i tęsknota 

I jęk rozpacznych modłów i boleści pień... 


Kiedyż będziemy, jak inne narody, 
Widzieli koniec niewolniczych burz? 
Kiedyż zaznamy i w Polsce swobody? 
Kiedyż ujrzymy błysk wolności zórz? 

Antoni Socha. 
VYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY 


OBSZA. 


(Fantazya), 

Gdzie. Tatr turnie pną się groźnie ku niebu, ni- 
by boże gromochromy, co od wieków iskry pioru- 
nów w ziemicę polską bijących, na swoich iglicach 
srebrzystych rozbijały, w gmatwaninie źlebów, piar- 
gów i gardeł przepaści jest pieczara - katakumba, co 
kryje w swem łonie odwiecznych Ziemicy tej Wo- 
jów -Strażników, co wolą Bożą zaklęci śpią na ka- 
miennym oparci stole, o chwale oręża polskiego ma- 
rząc i chwili onej wyczekując, kiedy ich głos na 
krzyżu Rozpiętej na bój powoła. Spią te Strażniki 
Boże, króla Bolesławowe Woje, na ręku wsparci, 
w zbroje, śniedzią wieków powleczone zakuci, w heł- 
mach stalowych na skroni. A dobrze im tam śnić — 
nic im ciszy nie zamąci, czasem jeno skrzydło nieto- 
perza o hełm zadzwoni, a dźwięk ten cichy zaraz się 
w morzu ciszy wieczystej zatraca. »Choć wzrok pró- 
chnem błękitnieje«, to jednak »znać w nim wiarę 
i nadzieję<, że niemarna pokuta, że wstaną kiedyś, 
że echa ich surmy bojowej roztrącą się o granitowe 
granie, że Wolności śpiew wichry w dal poniosą, 
a Orlę Białe, z pęt oswobodzone skrzydła nad nimi 
w lazurach rozpostrze i w bój z wrogami powiedzie. 

I stało się, iż dnia jednego ciszę pieczary za- 
kłócił odgłos kroków, dochodzący od strony rozpa- 
dliny, co jakby rana czarna, niezabliźniona od wie- 
ke ścianę groty rozdarła. Czyjeżby to kroki były? 
Żali gość jaki przybywa odwiedzić samotnych Wi- 
teziów? A odgłos kroków głośniejszy się coraz staje; 
towarzyszy mu, jakby spiżu dźwięk, jaki słyszeć się 
daje, gdy kord o skalne złomisko uderzy. Bywaj, 
Grościu, bywaj! Czekają tu na Cię, ktokolwiek jesteś, 
a Bożym snać musisz być Heroldem, gdy tu drogę 
znalazłeś!.. A tło czarne rozpadliny rozświetla ja 


WYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYVYYY 


sność przedziwna, nieziemska. W jasności owej uka.‘ 


zuje się Postać. Cud, Zjawa nie z tego świata, Chło- 
pię o obliczu Cherubira, złocistemi obramionem kę- 
dziorami. Postać drobną, ale rycerską, jakby z mar- 
muru wykonaną, siermiężka bieluchna, niby śnieg, 
okrywa, na nogach ciżemki skórzane, do goleni rze- 
mieniem przytwierdzone. boku Pacholęcia - Ryce- 
rzyka kord się zwiesza potężny w pochwie pozłoci- 
stej, prawicą przyciska do piersi urnę, misternie rze- 
zaną. W twarzy Pacholęcia powaga widnieje, majestat 
dziwny z niej bije, oczy-habry przesłodkie, a jednak 
władne, jakby do rozkazywania przywykłe. Co dzi- 
wniejsze jednak, to, że obok majestatu owego i po- 
kora czoło to krasi. — Stanęło Pacholę i szepce: 

'— Wszyscy święci Anieli, jaka też tu ciemnica, 
jak w wawelskich podziemiach! Gdzież są jednak te 
Woje! Spostrzegłszy ich wreszcie, głośno woła: 
»Niech będzie Chrystus pochwalony ! 


I jakby gromem uderzony, zrywa się od stołu 
huf cały, powietrze chrzęstem zbroic wypełniając. 
Z pod brwi namarszczonych pioruny gniewu miotają, 
godząc nimi w śmiałka, co im śmie sen odwieczny 
przerywać. Prawice na kordów głowicach wsparłszy, 
lewicą oczy przysłaniają, jasnością ową, przez Pa- 
cholę wznieconą, oślepione przysłaniając. A jeden 
z nich, widno sam Bolko Smiały, wzrokiem Gościa 
mierząc, mówi: 

— Prze wieki wieków! Ktoś ty zacz!? Żali już 
czas?! Praw nam, żali już szczyt Maryackiej świą- 
tnicy został już słomą kryt?!! 

A Pacholę, okiem nieulękłem w Witezia obli- 
cze patrząc, i, głową im na powitanie skinąwszy, 
mówi: j 

— Nie, mościwy Rycerzu! Z maryackiej wie- 
życy dzisiaj hejnały brzmią, głosząc polskiej Ziemicy 
Orędzie Zmartwychwstania, Wybaczajcie Rycerze, że 
Wam przerwałem sen, lecz mnie tu wysłał... 

A oni, przerywając mu, społem pytają: 

— Kto?! Król Duch?! 

— Tak, On sam; kazał tu, do tych bram mnie, 
pacholęciu iść i zanieść świętą Wić, tę oto urnę 
złotą i ten złocisty kord, byście je wzięli straż. 

A w ich oczach ciekawość się świeci, a znać 
spodobała im się rycerna postać Pacholęcia, bo ob- 
licza ich grożne pojaśniały. Dziwno im, jakim cu- 
dem on tu doszedł. Pyta go więc Bolko, król Śmiały: 

— Powiedz, jako trafiłeś tu, w ten nasz pod- 
ziemny sklep? 

A  Pacholę na to: 

— W jasny, pogodny dzień prowadził mnie tu 
do Was orlej drużyny cień, a w noc ognisty słup, 
by gwiazda Betleemska. 

Oni pytają natarczywie: 

— Lecz ktoś zacz, Rycerzyku?! 

Chłopię na to: 

— Jam jest tylko pastuszek, biedny, marny sie- 
rota z pod wieśniaczego płota - pasowan na Ryce- 
rza, na Herolda Bożego. — Wybaczcie, że usiędę, 
bom i strudzon jest wielce. 

I urnę i kord na stole złożywszy, a na skały 
złomisku usiadłszy, prawi im powieść dziwną, której 
oni, kołem go otoczywszy, słuchają: 

— Pasałem owce na hali, co ją Pustacią zowią. 
Będzie temu dni cztery, gdy owce na wolę puściwszy, 
pod kapliczką kamienną uklęknąłem, w modłach się 
zatopiłem. Wtedy stanął przedemną Ten, co Go 
Królem Duchem zowiecie i prawi mi, urnę ową 
i kord mi wrączając: »Że duszę czystą masz, więc 
ci oddaję dziś Arkę Nowych Przymierzy iten aniel- 
ski kord<. — A dłonią czoła mego dotknąwszy, mó- 
wił dalej; »Cudowny, święty znak kładę na twojem 
czole, błogosławieństwo daję. Jeno nie zetrzej go, bo 
stygmat to jest święty, cudowny, wielki znak. W tej 
urnie cudów moc i prochy bohatera; lecz niech jej 
nie otwiera przed czasem twoja dłoń. Jutro, nim zej- 
dzie świt, rzucisz pastuszy kij, a ujmiesz w rękę 
kord i tę urnę złocistą i pójdziesz w daleką dro- 
gę do tych tatrzańskich grot, a gdzie śpi rycer- 
ny huf w lśniącą kowany stal. — Zbudż Ich Bożem 
imieniem, przysięgę od Nich weź, że pójdą w krwa- 
wy bój«. Zrazu trwożnie mi się zrobiło, boć marne 
jestem chłopię i mało roków mam, a z rodu jestem 
cham, gdzie mnie do panów iść. Ale, gdy czoło mo- 
je przeżegnał, wstąpiła we mnie moc i wiara nie- 
złomna. Twarzą do ziemi przypadłem, Boga o moc 
a wytrwanie prosząc. A gdym się podniósł — Wid 
zniknął, a jeno urna i kord świadczyły, że to nie 
był sen. I nie zwłócząc, wybrałem się w drogę i oto 
jestem u Was. Siermiężne białe hufy najmłodszych 
Ziemicy tej Synów czekają na Was tam, gdzie Wi- 
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sły szemrze nurt, by iść z Wami na łan dojrzałe 
kosić zboże. Bowiem się niebo chmurzy i porykuje 
grom — trza kres położyć łzom, co cieką z ócz od 
wieka i krwawy otrzeć pot, co z pod pęt wrażych 
płynie. A jako prawdę rzekę, tak mi dopomóż Bóg! 

A oto na świadectwo prawdzie gdzieś u cie- 
mnego stropu rozlega się chór Duchów niewidzial- 
nych: 

— Przez Niego przyjdzie z kajdan uwolnienie, 
on z Ludu zerwie okowy, hymnem powita wscho- 
dzące Zbawienie. On Cię powiedzie, Witeziów Le- 
gionie w Tego Zbawienia świt wschodzący, nowy, 
koroną Chrobrych uwieńczy swe skronie. 

I stopniała niewiara w duszach Strażników Bo- 
żych, ugięły się kolana przed Pomazańcem. 

Pacholę głosem potężnym, jako spiż brzmią- 
cym, mówi: 

— Nademną Ducha wiew i Jego rozkaz świę- 
ty! ktoby nie słuchał mnie, przez Ducha będzie 
klęty ! p 

I słowa te wyrzekłszy, kord ze stołu porywa, 
obnaża takowy i krzyż potrójny nad głowami klę- 
czących Witeziów kreśląc, mówi: 

— Niech każdy dobędzie swój miecz i rękę na 
nim położy! | 

Rozlega się chrzęst stali i kordów dziesiątki 
błyskają. A Pacholę zwolna rotę przysięgi wy- 
wymawia: 

— Przysiężesz Legionie Boży na Arkę Nowe- 
go Przymierza, na ową dziejów Monstrancyę, na pro- 
chy Wolności Szermierza, co w owej urnie złożone; 
na nowy ten Ludów Sakrament, z której, gdy bły- 
śnie dzień zorzy, wzleci Wolności Ptak Boży, jako 
ów Feniks z popiołów. Na święte prochy Rycerza, 


co ową urną spowite, a w których Polski tkwi ży- 
cie, tajemnie w nich jednak ukryte: że staniesz do 
boju, jak lew — za spokój niskich chat, za starych 
mogił darń, za czystość polskich dziew, za świętą 
urny tej Tajń, za Ludu krwawicę i znój! 

A Witeziów zapał ogarnął zaziemski i chórem 
odpowiadają: 

— Przysięgamy | Tak nam dopomóż Bóg!! 

A po przysiędze owej bierze Pacholę urnę 

wzniósłszy ją wysoko, mówi: 

— W tej Arce święta jest Manna, którą się 
Naród nakarmi w bezkresnej dziejów pustyni. 

I urnę na stole stawiając, prawi dalej: 

— Ta grota jest odtąd świątynią, a stół ten 
ofiarnym ołtarzem, na którym się wkrótce o Świcie, 
gdy przyjdzie godzina wołania i Polska wstanie 
z mogiły Zorzą Wolności świetlana, bezkrwawa od- 
prawi ofiara, pamiątka Jej śmierci krzyżowej. A te- 
raz za mną Rycerze, za mną na boży świat, na czy- 
ny nieśmiertelne !« 

I posłuszni przysiędze witają i idą za Przewo- 
dnikiem swoim, pra -pieśń Wojciechową śpiewając: 
»Bogu - Rodzica, Bogiem sławiona Marya! Popro- 
wadż w bój! Kyrye eleyson! 

I idą labiryntem wąwozów, w blaskach zorzy 
porannej skąpani; echa im grają, a oni w Bogu za- 
topieni śpiewają: »U Twego Syna, Gospodyna, wy- 
jednaj zbożny czas, wyjednaj Odkupienie, Matko 
zwolona, Maryo!l« »Przez* dziejów męczeński stos, 
przez krwawic zdrój, błagamy Cię, wybaw Lud Twój, 
Chryste eleyson !« 

Poszli... Poszli w bój za pokochaną Ojczyznę, 
a jeden Bóg wie, żali żwyciężą... 

Władysław Sioto. 


| POWRÓT JASKOŁEK. 


Żadnego ptaka powrót z dalekich krain tak nas nie 

| cieszy jak powrót jaskółki. Oto koniec smutnej, długiej 
zimie, a wraz z przybyciem tego ślicznego ptaka i nas 
czeka pełniejsze, pracowitsze życie wśród przebudzonej 

| natury. Każdy też ich oczekuje, jak powrotu drogiego przy- ` 
jaciela z dalekiej podróży. Każdy pragnie, by osiedliły 
się pod jego strzechą, jako wróżba szczęścia. 

U Na naszym obrazku widzimy młodego zakonnika 
w podworcu klasztornym, który nagle wstrzymał swoje 
kroki i z dziwną tęsknotą spogląda za szczebiocącymi 
ptakami. Przypomniały mu one dom rodzinny i sad pa 

> chnący, przypomniały uciechy i zabawy rówieśników. Już 

p one nie dla niego. Oddzielony na zawsze. kratą od radości 

ia i gwaru świata, 

| Lecz wnet myśl jego dąży wyżej i wyżej, gdzie kró- 

luje Ten, któremu poświęcił młode życie. Ten oceni jego 

ofiarę i jego kochanie. A tam znowu w sali szpitalnej 
czekają jego przybycia niemocą złożeni. Spalone ich usta 
za chwilę z radością go powitają, ręce wyciągną do tego, 

„który przynosi ich ciałom ulgę a duszom ukojenie. 

I znika wyraz chwilowego smutku z twarzy zakon- 
nika a twarz jaśnieje radością, jakiej mało ludzi doznać 
może. I żałuje chwili oddanej próżnemu smutkowi a spie- 
szy tam, gdzie go czeka jego życie. 

; Wie on też dobrze, że prócz chwilowych radości 

| świat ma gorycze i zawody, których nie dozna on nigdy 

w tej. cichej, klasztornej celi — a co gorsza, czyha tam 

największe nieszczęście... grzech. 

Szczęśliwy żywot w cichej klasztornej celi, gdzie nie 
dochodzą gwary życia codziennego i jego złości, gdzie 
Í czas płynie na umacnianiu miłości ku Bogu i na pogłę- 
bianiu wiary w Stwórcę Wszechmocnego, 
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R aclzawice. 


Zwycięstwo Racławickie, którego 119 rocznicę 
w kwietniu obchodzi naród polski, jest dla nas ra- 
dością, jako akt tryumfu orężnego i świadectwo nie- 
zaprzeczonej dzielności bojowej przodków naszych, 
ale po stokroć ważniejsze jest to, co duchowo w fakcie 
tym do nas z oddali wieku przemawia. Na polach 
racławickich bowiem dokonał się cud nowej, odra- 
dzającej Polskę, idei. Oto w szeregach Kościuszkow- 


"skich stanął chłop polski już nie jako poniewolny 


Żołnierz, nie jako jednostka rozkazem władzy pań- 
stwowej powołana do pełnienia służby wojskowej, 
lecz jako ochotnik — ojczyżnie z dobrej woli i z do- 
brego. serca spieszący z obroną. Kosynierzy racła- 
wiccy, to już odłam pospolitego ruszenia ludu — tak 
jak dawniej w Polsce bywało pospolite ruszenie 
szlachty ongi w potrzebie narodowej prawdziwie ofiar 
ne i potężne. Na polach racławickich stanął tędy wi- 
docznie w zwartej falandze nowy czynnik odrodzenia 
narodowego i stąd zwycięstwo racławickie jest dla 
nas nietylko faktem wojennym, ale symbolem poru- 
szającym do dna narodowe uczucia nasze, symbolem, 
w którym po raz pierwszy ziściła się żywym czynem, 
krwią przelaną ofiarnie a bohatersko wiara najle- 
pszych w narodzie, że ludu moc i mnogość nietylko 
jest ostoją naszego bytu narodowego ale i siłą czyn- 
ną, potężną, zdolną rozkruszyć w pył żelazne więzy, 
narzucone przemocą obcą, wyzyskującą chwilowe na- 
sze osłabienie i nieszczęście. 

Na polach racławickich okazało się, że ci, któ- 
rzy »żywiąc i bronić potrafią — na polach racławi- 
ckich bowiem święciła tryumf kosa, to narzędzie pra- 
cy na broń przerobione. Narzędzie pracy okazało się 
bronią walną i przyjdzie kiedyś czas, że narzędzie to 
pomoże wywalczyć ojczyźnie naszej wolność upra- 
gnioną. Lud wiejski, idąc zgodnie z innymi stanami, 
będzie tym taranem, który skruszy kajdany niewoli. 


Jak Wojtek dostał się do nieba. 


(Humoreska). 


Był ci przed laty Wojtek, gospodarz, który razu 
jednego, nie mając chwilowo nic lepszego do czy- 
nienia, wziął se i umarł. Dusza Wojtka, jak tylko 
się otrząsła ze znikomej ziemskiej powłoki cielesnej, 
tak też zaraz zabrała się w drogę do nieba. Po dro- 
dze musiał Wojtek przechodzić wedle piekła. Jak 
tylko o tem dowiedział się łapczywy Lucyper, tak 
w okamgnieniu przemienił służbowego  dyabła 
w żydka-karczmarza. Kroczy tedy Wojtek zamaszy- 
ście ku Niebiosom, aż tu go zatrzymuje za połę su- 
kmany żydek, wołając: 

— Pięknie witam, panie Wojczechu! 

Wojtek, miarkując, że to jakaś zasadzka, szar- 
pnął się i ofuknął: 

— Daj mi święty spokój, żydzie, bo jak cię za- 
maluję, to ci świeczki staną w ślepiach. 

A żydek: 

— Ny, co to z was dżysz za wielki jegomoszcz, 
co za wielki pan, Wojczechu, aj waj, haste gewi- 


' dżoł.. czyszcze ta jaki dżedżycz, czy może jaki ksią- 


żę, żeby nie pomówicz z poczciwym żydkiem, że ja 
może nie katołyk — ny, ale to katołyki na mnie 
pracują, a to przecież kamractwo... a u mnie takie 
rarytne wódka i na przegryzkę świeży krupniok 
szwyczy się jak lakierowany... 


Na wspomnienie wódki okrutniście Wojtkiem 
zakręciło, nos mu się wykrzywił w stronę piekła 
i srodze go połechtało na wnątrzu. 

Jedyne szczęście, że jakiś dyabeł, trzymając 
złapaną duszę sprzedawczyka jako kot mysz w zę- 
bach, otworzył właśnie w tej chwili bramę piekielną 
i cały podstęp Jego Dyabelskiej Mości Lucypera się 
wydał, bo Wojtka zaleciał zapach warzonej smoły 
i skwar piekielny i słyszał jęki męczonych dusz, co 
za życia zamiast czynić dobrze, męczyły ludzi, swych 
bliźnich. 

— Niedoczekanie twoje, szatanie — zawołał 
tylko i co sił starczyło zmykał od czartowskiej po- 
kusy, aż się za nim kurzyło. 

W któtkim czasie stanął przed bramą niebie- 
ską i nieśmiało zastukał do niej trzy razy; w tej 
chwili zabrzęczały klucze, zawarczały wrzeciądze — 
a u wrót niebieskich, na progu nieba, stanął klucznik 
niebieski, święty Piotr. 

"Wojtek zdjął pokornie czapkę z głowy, pozdro- 
wił św. Piotra jak przynależy i rzekł: 

— Niech będzie pochwalony! 

— Na wieki wieków — Apostoł odpowiada, 
a Wojtek, jak to był chłop zuch, śmiały i wszędzie 
musiał być pierwszy, tak też chciał w tej chwili prze- 
kroczyć próg, żeby dostać się do nieba. 

— Ocho, bratku, tylko zwolna, zwolna — rze- 
knie Apostoł — bo tu nie żadna gospoda, powiedz 
mi jeno naprzód, co tu masz za sprawę? 

— Jestem duszą Wojtka. 

— A cóżeś to takiego, miły Wojtku, uczynił 
dobrego tam na tej waszej ziemi, że się tak gwał- 
tem ciśniesz do nieba, hm? 

— O święty Piotrze, toć wiecie sami, że cho- 
dziłem na Msze święte, że pościłem, dawałem ubo- 
gim jałmużnę, że w pocie czoła orałem zagon ojczy- 
sty, i że byłem wcale dobrym Polakiem, nie- 
tylko nie gardziłem, ale chlubiłem się ojczystą 
mową. 

— O, mój kochany, a toć tylko wypełniałeś 
to, co ci Pan przykazał.. wypełniałeś więc tylko 
swoje obowiązki, a to jeszcze nie uprawnia nikogo 
do nieba. 

I począł się Wojtek z świętym Piotrem targo- 
wać, ale klucznik niebieski był tym razem twardy 
jak kamień i nie dał się zmiękczyć; był ci też bardzo 
strudzony i już, już chwytał za bramę, żeby ją za- 
wrzeć Wojtkowi przed nosem. Wtedy to Wojtek 
w największem utrapieniu i z ciężkiem westchnieniem 
zdobył się na te słowa: 

— O kluczniku niebieski, czy to nie wiecie 
o tem święty Ojcze Apostole, a przecież ja byłem 
ożeniony i to — tu Wojtek westchnął głęboko — 
aż 3o lat powtórzył z jękiem. 

Po tych słowach stało się coś niespodziewane- 
go; święty Piotr zawiesił klucze na guziku swej 
szaty i obie ręce wyciągnął ku Wojtkowi, mówiąc 
z WYDASZ: 

— A czemuś mi nie powiedział tego od razu? 
a pójdźże, pójdź, duszo moja, wchodź prościuteńko 
do nieba... a toś ty był ożeniony aż przez trzydzie- 
ści lat; to tej niedoli już dosyć miałeś na ziemi waszej. 

Poczem święty Piotr przeprowadził go przez 
próg niebieski i zawarł bramę za sobą. 

I Wojtek dostał się do nieba i zadowolony, 
szczęśliwy teraz na wieki powtarzał sobie, zaciera- 
jąc dłonie: 

— Niema to jak się ożenić... nakłopotałem się 
nakłopotał z tem babskiem bez 30 lat, alem się za 
to dostał do nieba; a tu ci — dokończył, oglądając 
się dokoła — jest bardzo pięknie i już mnie stąd 
nikt nie wydostanie, 
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Helistan. 


KUBA DZIĘCIOŁ.. 


(Humoreska wiejska). 
3. Walna rozprawa. 


W chałupie wójta Kubina chleb piekła, więc 
Dzięcioł, pomny na przysłowie, że; »kiedy baba 
"chleb piecze, strzeż się draźnić ją, człecze«, siadł 
w milczeniu pod oknem na ławie i zakurzył cygaro. 
Choć mu wódka we łbie szumiała, panował nad so- 
bą i siedział cicho, spluwając tylko co chwila. 

— Nie strzykaj-że tak śliną, bo mi bochenki 
poplujesz ! 

— Cóż to! Nie stać mnie na drugie? — bur- 
knął dumnie Kuba. 

— Cie go! Jaki mi pan! 

— Pan i stało się. 

— Zamknij pysk, bom zła! — ostrzegła go żo- 
na. — Myślisz, że jak »ostałeśc 
wójtem, to i mnie będziesz 
przewodził?- R 

— Mile, swoje rób i więczy 
nicz! — krzyknął Kuba i hu- 
knął pięścią w stół. 

Zdumiona niezwykłem wy- 
stąpieniem męża Kubina schwy- 
ciła się pod boki rękami, uma- 
zanemi w ciaście i patrząc po 
ścianach i bochenkach, spyta- 
ła strasznym głosem: 

— Słyszycie wy, co ten opój 
»sceko?< Żeby nie chleb, co 
się o niego boję, tobym ci, pi- 
janico, zaraz pokazała mores. 
Nie darmo pan Mazalski mówił, 
że cię ten Sznapsiński na psy 
wyprowadzi. 

Kuba na wzmiankę o Mazal- 
skim, zerwał się z ławy i wy- 
buchnął: 

— »Straśnie« ci się mój »pi- 
sorz« udał! 

— A udoł, bo człek uczciwy 
i krzywdy ludzkiej nie łakomy. 

— »Bac« ino, żebyś czego 
z nim nie zwojowała ! 

Kubina spojrzała na męża 
i roześmiała się. 

— Tu »śmichu« nie ma! Ca- 
ła wieś cię obnosi, żeś mojego 
»pisorza« kochanicą. 

Babę febra ze złości przeszła. 

— Ja nie wiem »nicz« i »wię- 
czy niczle — rzucił wójt śpie- 
sznie. — Ino ci tyla powiem, żeby mi ten Mazalski 
»więczy« do chałupy nie zaglądał. 

— (o ty scekos, łysuniu? — wykrztusiła ba- 
ba. — To ty mu tak za to płacisz, że on naszego 
Walka na »lementorzu< uczy? 

— Tak ma być, jak ja każę i stało się. 

— Komu ty łysuniu rozkazujesz? Komu? — 
wrzeszczała baba, 

— Tobie i stało się. 

— Nasłanie, czy złe mu drogę przeszło? — za- 
stanowiła się baba i już miała urok odczynić trza- 
śnięciem' męża w pysk, lecz spojrzała na chleb i krzy- 
knęła: 

— Przez ciebie, opoju, cały wypiek się zmar- 
nuje! 

= »Wielgo rzecze kupi się chleba i stało się! 


„tak męża poczęstowała, że aż się na ścianę potoczył, 


Lekceważenie ciężkiej pracy przeszło już siły 
Kubiny, więc, wsuwając szybko bochenki do szaba- 
śnika, wrzeszczała : 

— Poczekaj! tylko się z robotą uskromnię, to 
cię tak łopatą w pysk trzasnę, że ci jucha po- 
ciecze. 

Kuba obejrzał się za siebie, jak gdyby też szu- 
kał czcgo$ twardego do ręki, a baba darła się coraz 
głośniej: 

— Ty opojulw Przeklętniku! Bodajze cię cho- 
roba! ; 

—. Milc, bo cię »kożę hareśtować!« — ryknął 
wójt. 

Kubina nie »wytrzymała«, wywinęła łopatą młyń- 
ca i tak męża poczęstowała, że się aż na ścianę za- 
toczył. 

Rozsierdzona baba skoczyła za nim, przewró- 
ciła go na ziemię, przycisnęła kolanem i zaczęła 
pięściami okładać, wołając: 

— Dwóch mężów pochowałam, to i ciebie, opo- 
ju, dotłukę. Ja kowalczanka 
z dziada pradziada, a ty, chamie, 
co? Grolizną świeciłeś, jakeś się 
ze mną ożenił; »kosiule« paty- 
ckami zapinałeś, a teraz takiś 


aT Ala pii ‘i pan, że mnie chcesz za moje 


dobro hareśtować?« Masz »ha- 


reśt!« i masz »piecątkę!« masz! 
FM Ie Ki | 
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Kuba, który po trzeźwemu 
nigdy z babą nie zaczynał, pod 
wpływem gęstych razów oprzy- 
tomniał, więc spokorniał i za- 
czął prosić. 

— Adyć-że mnie, moja Ja- 
guś, nie poniewieraj. Ja ci nija- 
kiej krzywdy nie »ucynię«, ha- 
reśtować nie każę, nie bój się! 

— Ja się ciebie boję? My- 
ślisz se, że ja Kaśka, co się 
przed tobą, opoju, trzęsie? Ga- 
daj mi zaraz, kto ci mówił, że 
jestem kochanicą pisarza? 

— Urzędowa wiadomość. 
Urzędowa, nijak nie mogę »pe- 
dzieć«, ale już się nie gniewam, 
ino mnie puść. 

— Gadaj, bo cię zaduszę ! 

— Nie tłucz-:że mnie po gẹ- 
bie. Jaguś, bo jak ja »puńdę« 
do kancelaryi? — jęczał chłop, 
nie chcąc zdradzić przyjaciela 
i byłby może skończył pod ra- 
zami rozwścieczonej niewiasty, 
gdyby nie wejście stróża gmin- 


i 


ny, skoczył Kubie na pomoc. 

— E, moje państwo, co komu nie pasuje, to nie 
przystoi — wołał, rozdzielając małżonków. 

— A ty nie wrażaj nosa, gdzie nie potrza — 
oburzyła się wójcina, puszczając wójta i przyskaku- 
jąc do chłopa. 

— Cego? — spytał krótko wójt, obcierając za- 
krwawiony nos. 


— Niby, na to mówiący, przyjechoł pon kun-- 


wisorz na rewizyą — raportował prędko stróż, cofa- 
jąc się przezornie ku drzwiom. 

— Rany Pańskie! — jęknął wójt. — Jaguś sły- 
szysz ty? 

— Przeciem nie głucha! — odparła markotnie. 

Wójt naprędce ogarnął się jak mógł, obmył 
twarz zimną wodą i ruszył za stróżem. W drodze 
cerber gminny zatrzymał wójta i szepnął: 


nego, który, na widok takiej sce- ` 
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— Kumosiu, tam nijakiego kunwisorza niema!” 


— Czego żeś mnie tak nastraszył, ty zmierzio- 
ny cyganie? — wybuchnął wójt, odzyskując równo- 
wagę. 

— Miałem patrzeć na waszą poniewierkę, ku- 
mosiu? 

Nawiasem mówiąc, wójt stróżowi trzymał dzie- 
cko do chrztu i od tej pory pozwolił mu, ale tylko 
w cztery oczy, nazywać się kumotrem. 


— Pieruńsko baba! — mrifknął wójt, obma- 
cując policzki — a taka »spirna«, że trudno z nia 
utrafić. 

— Zwycajnie baba — splunął stróż. 

— Nie chodzi mi już o to, że mnie sprała, ale 
czego się »pieruńska« drze do gęby i od chamów 
przymawia. 

— Ja też, na to mówiący, żyję ze swoją, jak 
pies z kotem — westchnął stróż. 

— Żal, że te baby święta ziemia nosi... — zgo- 
dzili się obaj i wpadli w głęboką zadumę, 

Tak doszli do kancelaryi, gdzie na wójta ocze- 
kiwała gromadka ludu. 


— (o to komu trza? — zapytał wójt uroczyście. 

— Sprawiedliwości! — wykrzyknęła jakaś pi- 
jana baba płaczliwym głosem. 

— To trza iść do sądu z takim »jenteresem«, 
i stało się — zadecydował wójt. 


— Kiej ja chcę świadectwa do pana kunwiso- 
rza, że nie mogę kopać kartofli na swym własnym 
gruncie. 

— Locego? — spytał wójt. 

— Bo mi ten »drągol« wydarł »motyckę< — 
piszczała baba, wskazując na dość tęgiego parob- 
czaka. i 

— Bić me, wielmożny panie wójcie, pociotka 
chciała na polu. 

— On me bił! 

— Macie świadka? — wołał chłop. 

— »Motycka: jest najlepsy świadek, coś mi ją 
wydarł! 

— Pokażcie wielmożnemu wójtowi aby jeden 
ślad, gdzie was biłem? 


— Na wnętrzu me boli! — rozpłakała się baba. 

— (icho tam! — zawołał pisarz, 

— Gradajta od pocątku, jak było? — spytał 
się wójt urażony, że pisarz głos zabiera. 

— A to tak było, wielmożny panie wójcie — 
rozpoczął parobczak. 

— Czekoj! Jo pirsza! Jo powiem! — przerwała 
baba. 

— Pyskalska, cicho! Niech Antek gada! — roz- 
kazał wójt. 

— A to tak było, wielmożny panie wójcie — 
zaczął znowu Antek. — Babka tu »obecna« dwa- 
dzieścia lat mało co widzi na ocy, ja ją opatruję, 
księdza proboszcza co dwa tygodnie sprowadzam, 
żeby się babka słuchali i w »grzychu« nie pomarli, 
a oni dziś podnieśli się z barłoga, przychodzą do 
obory, gdziem gnój wyciepywał i mówią do mnie: 

— Wis, Jantoś! Puńdę jo do gminy i zrobię 
zapis dla ciebie, a Pyskalskiej nic nie dam, bo mi 
chciała kości łamać i dziecisków też niejakich nie 
ma. Ja miewałam — mówią — po dwoje naraz, a ona 
za dwanaście lat miała jedno i to nie zdarzone, bo 
jej zmarło! 

— Tak jo pedom: — dejcie, babko, spokój, mo- 
że się pociotka poprawią! 

— Musę iść, bo się boję śmierci, a ciebie by 
potem z chałupy wypędzili, boś ty wnucek, a nie 
syn — powiadają, poszli, 


— Ja patrzę; moja pociotka, niby ta »obecna« 
tu Pyskalska, leci »z motyczką« za babką, ja tyż za 
nią »noga z obory« i wołam: 

— Stójcie! Co wy od babki chcecie? 

— Zabiję! zabiję! — krzyczała pociotka. Wszy- 
ćko słyszałam, coście ze sobą siachrowali! Nie dom 
się ukrzywdzić, bo to wszyćko moje!... 

— (dzie to było? — spytał wójt. 

— Na dróżce kiele sołtysowej gruszki; pastu- 
chy przyświadcą!... 

— Migdałek| — krzyknął wójt na stróża. 

— Słuchom! 

— Weź Pyskalską i zamknij ją na »hocyk«. 

— Panie wójcie! — wrzasnęła Pyskalska, pa- 
dając plackiem na środku kancelaryi. — Za co mnie 
pan wójt »kożom« zamykać na »hocyk«?! Za moją 
krzywdę? To ten »muc« ma mieć prawo »>hareśto- 
wać pociotki?! 


— Wójcie — szepnął pisarz — puśćcie ich, 
niech się skarżą do sądu. 

— Wstajać i iść se z Bogiem! — zmienił wójt 
pierwszy wyrok. 


— Czekaj... — pogroziła Antkowi Pyskalska, 
gdy się znaleźli za drzwiami. — Bokiem ci moja 
krzywda »wyńdziec. 

— Komu »wyńdzie«, to jeszcze nie wiadomo! 

— Proszę wielmożnego pana wójta — odezwał 
się nowy głos w kancelaryi. 

— Przysedem po »pozyckę!« 

— Masz jaki dokument? 

— A no grunt, chałupę, dwa wieprzki. 

— Przecie to ojcowe -- przerwał wójt. 

— A ojciec cyj? Może nie mój?... 

— Cóż, ty chamie, kiepkować se bydziesz z pa- 
na wójta? — oburzył się Migdałek, wypychając 
chłopa za drzwi. 

— Jo »pundę« do pana kunwisorza na skargę! 
Co tu za »porzundek« jest w gminie, żeby pieniędzy 
nie było. 

— Są, ale nie dla takich »obieżesiów« —- obu- 
rzył się wójt, zatrzaskując drzwi za chłopem. 

Pan Mazalski spojrzał bystro wójtowi w oczy 
i zapytał: 

— Czy tylko wszystko w porządku, bo ja tu 
otrzymałem sekretną wiadomość, że w tych dniach 
będzie rewizya kasy. 

Dzięcioł zbladł i szepnął wystraszony: 

— »Prawda«< to, panie Mazalski? 

— A prawda, z pewnego źródła mi o tem do- 
noszą... 

Wójta ciarki przeszły. Wiedział, że w kasie 
brak stu kilkudziesięciu koron, którt Sznapsińskie- 
mu bez kwitu pożyczył. 

Mazalski, widząc pomieszaną minę Kuby, do- 
myślił się prawdy i spytał: 

— Ile brak? 

— Sto pięćdziesiąt koron — jęknął Kuba. 

— Jezus Marya! Coście wy z tymi pieniędzmi 
zrobili ? 

— Pożyczyłem Sznapsińskiemu... 

— Macie kwit? 

— Na słowo! Ale on odda, ino teraz niema — 
upewniał Kuba. 

— Żebyście mu dali w pysk, toby wam może 
oddał, ale na pieniądze bez kwitu nie ma co ra- 
chować! 

— I co ja biedny człowiek teraz zrobię? — za- 
łamał ręce wójt — chyba postronek założyć na szyję 
i skutek. 

— Do pijaństwa to macie głowę, ale żeby ra- 
tować dobre miejsce, zdechł pies... 


Aa ód 
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— Niech pan »sykrytorze radzą, bo ja na to 
głupi... 

Mazalski długo mu się przypatrywał i i w końcu 
zapytał: 

— Co wy macie taką pooraną gębę? 

— Baba mnie sponiewierała. 

— Pewnieście z nią zwadę zaczęli? 

— A no, bo Sznapsiński gadał. 

— To i między was Sznapsiński palec wtrącił? 
On was do wszystkiego złego namawia. Pamiętajcie, 
Kubo, żebyście tak nie skończyli, jak wasi poprze- 
dnicy. Po całych dniach przesiadujecie w karczmie, 
rozpiliście się już na dobre, a teraz już na złodzieja 
zaczynacie się kierować! 

— Przecieżem tych pieniędzy nie ukradł, tylko 
pożyczył! — obraził się wójt. 

— To na jedno wychodzi, władza w to nie wglą- 
da, a wymaga porządku. Teraz jeszcze postaram się 
was uratować, ale na przyszłość nie liczcie na mnie, 
bo mam już tyle nieprzyjemności, że podałem się 
o przeniesienie. 

— A no! — westchnął Kuba, dziękując Mazal 
skiemu, który nie był pewny, czy w tem westchnie- 
niu brzmiała wdzięczność za obietnicę ratunku, czy 
też radość, że pozbędzie się człowieka, który Kubę 
przewyższał rozumem i uczciwością. 


4. Smutny koniec. 


Mazalski założył za Kubę bakijące a w kasie 


pieniądze, które w ciągu roku z pensyi mu potrą- 
cał. Uzyskawszy przeniesienie, przeniósł się do innej 
gminy, zniechęcony ostatecznie do wójta, gdyż ten, 
pomimo przysiąg, że wódki pić nie będzie, po ca- 


. łych dniach przesiadywał w karczmie, nawet wypra- 


wił Mazalskiemu scenę zazdrości o babę. 

Miejsce Mazalskiego zajął nałogowy pijak, któ- 
rytak przypadł do serca wójtowi i Sznapsińskiemu, 
że wkrótce stanowili nierozdzielną trójkę i czynności 
kancelaryjne załatwiali w szynku. 

— Pan Mateusz ma głowę — śmiał się Szna- 
psiński, klepiąc pisarza po ramieniu. 

— Mało głowę i stało się — potakiwał wójt. 

— A i gust, że tak rzekę — mrużył Sznapsiń- 
ski oczy, uśmiechając się filuternie. 

Mówiąc o dobrym guście pana Mateusza, kar- 
czmarz miał na myśli Kasię, wójtczankę, do której 
się pisarz zalecał, jak mówiono, nie napróżno. 

— Kiedyż tam będzie wesele ? — szeptał Szna- 
psiński na ucho pisarzowi. 


— Jak rak świśnie, a żaba ognia da! — śmiał 
się cynicznie pan Mateusz. 
—A honor? A sumienie? — recytował Szna- 


psiński. 


— Wszystko głupstwo! 

— Głupstwo i stało się — popierał go wójt, nie 
wiedząc, o co chodzi. 

— Wszystko blaga! — deklamował pan Ma- 
teusz. 
— Blaga i stało się! — jak echo, powtarzał 
Kuba. z 

— Jedna prawda na świecie, to kieliszck po- 
rządnej wódki, że tak rzekę! — wtrącał Sznapsiński. 

— Dobrze rzyko! — akompaniował mu wójt 
i pił bez pamięci. 

Chłopi sarkali z początku na nowy porządek 
w gminie, ale pan Mateusz tak potrafił im oczy 
mydlić, że. przycichli, a nawet ten i ów kompanii 
mu dotrzymywał. 

Jeden tylko Maciej Gruczoł trzymał się od nich 
zdaleka i Jasia z Kasią więcej nie swatał, bo mówił, 

a 


że kiedy pisarz śmietankę zjadł, to niech i mleko 
wypije... 

Chłopi wzruszali ramionami, przekonani, że Ma- 
ciej krzywo na. świat patrzy, lecz żydzi we wsi byli 
innego zdania i za radą pana pisarza wyszukali Kaśce 
po cichu służbę w mieście, gdzie się jej podobno »okru- 
tnie« wiedzie, bo w atłasach chodzi. — Tak szeptali 
żydzi panu Mateuszowi. 

Jasiek, srodze markotny, pociągnął w świat ze 
skrzypkami. Kubina za Kasią oczy wypłakuje, bo 
nie wie, gdzie jej się podziała, a ile razy przed mę- 
żem lamentuje, Kuba jej stale odpowiada: 

— Ciupasem ją sprowadzę, bo »prańsportu« nie 
miała! Sielma zatracona! .. 

Nie wiedział, że żydzi za fałszywy paszport dla 
Kasi dobrze panu Mateuszowi zapłacili. 

— Zreśtą — kończył — nie wiem nicz i więczy 
nicz, porzundek bydzie i stało się... 

KONIEC, 
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Gromy rzucam ci! 


Gromy! d gromy rzucam ci! 
Okrutny katów carze, 
Krwiożerczy sępie ż Dzikich pól, 
O! podwuj pilne straże. 


Otocz się murem z polskich ciał, 
Bo sięgasz d kres złości; 
Patrz! oto świta trzeci dzień 
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Pilnuj się carze! krwawy sęp, 
Niech bacznem patrzy okiem, 
Bo Orzeł Biały, polski ptak, 
Już buja pod obłokiem. 


Na nic się przyda twoja straż 

Ni z ciał „męczeńśkich wały ; 

Sto gromów spadnie w trzeci dzień, 
A z nimi Orzeł Biały! 


©! już podarłeś w krwawy strzęp 
Ojczyznę ukochaną! 

Tysiączne rzesze poszły w dal... 
W Sybiru da! nieznaną... 


Ołtarze Boga, znisżczon krzyż, 
Zakony rozpędzone; 

A matki, żony, siostry, $dzie? + 
fotworze ? pohańbione. 


Ach! gdzie te rzesze, ca na stos 
Ofiarny szły z ochotą?... 
Jaka ich liczba? mów ach! mów! 
Jaka? Ty milczysz oło? 


Sybirskich kajdan słychać brzęk, 
Qrżyj! ty piekielny carze! 
Niedobrze tobie wróży on, 

©! podwuj pilne straże! 


Już się podnosi Polski pierś... 
Oddycha już $łęboko... 

A ponad głową buja twą 
Królewski ptak wysoko. 


Słańże przed murem z polskich ciał, 
Bo sięgasz o kres 7łości... 
Patrz! oto świta trzeci dzień 
| wstaje „On"ęw jasności! 
Stefania Szybowiczówna. 


Zwiesna przysła, a z nią charówki coraz wię- 
cej, bo trza i owies siać, i jęczmień siać, i pod zi- 
miaki pole sprawić, i inse wiosenne roboty wycynić. 
Markotno się cłekowi robi, ze sam musi wszyćkie 
roboty spychaćąi z nikogo nima najmiejsego wy- 
ręcenia. 
Akuratnie takie myślenie przysło mi w tamtą 
niedzielę i zamedytowałem się okrutecnie. Zujźreli 
to gróbarka i pytają, cego się smucę? 


Opedziołem jem, a wtedy gróbarka tak prawią: 


— Biednyś ty, Maciuś, boś sam, jako ten pa- 
lec na świecie. Radzę ci więc, ozeń się, a będzies 
miał pomoc i wyręcenie we wszyćkiem. 

— Ni ma co! — ja na to. — Dobra rada, ale 
nie całkiem. Zeby to, jak się cłek ozeni, miał po- 
moc i wyręcenie ino w robocie, to bajki się ozenić, 
ale kiedy bo zonaty cęściej ma wyręcenie i pomoc 
w jedzeniu, a wtedy nie ino na siebie, ale i na ba- 
bę trza charować. 

— Słuśnie padas — gróbarka na to — ale ba- 
ba choćby najleniwsa, to jesce tyle urobi, ze jej na 
swoje jedzenie wystarcy, a jesce i casem tobie w ro- 
bocie pomoze. 

— Ha, moze być — myślę se — nie próbowa- 
łem, to z praktyki nie wiem. Trzaby więc popró- 
bować. 

Jak to wszyćkiem wiadomo, w cały Zatracony 
Wsi niema ani jednej godnej dzieuchy, któraby mo- 
gła zostać moją żoną, a Kaśka Myrdalonka z Psi 
Wólki juz mi się przyjadła, przeto postanowiłem pu- 
ścić się dalej w świat ze sukaniem. Pojechałem więc 
do Zarytego Sioła, do wójta i pedziołem mu moje 
strapienie. Wójt, cłek ućciwy, wysłał policyjana na 
wieś, aby obwieścił wszyćkiem, jakom przyjechał 
i jako baby chcę. 

Nimbyś zmówił trzy pacirze, przysło trzy dzio- 
py i zaraz jęły mi się przylizywać. Takie wam to 
zmyślne było, kieby z obrazka. 

— Hej! — myślę se — zeby to tak jegomość 
ze wszyćkiemi trzema ślub dali, tobym je brał bez 
pytania. Ale, ze ino jedne brać wolno, bez to pocą- 
łem pytać, co która umi. 

— Ja — powiada ta, której na imię było Szte- 
fcia — umię tak hulać, ze nicem wiatr halny po gór 
scytach! i 

— Ja — pada druga, Józia — umię tak śpiwać, 
ze ani kanarek w klatce ładniej nie potrafi! 


— A ja — pada trzecia — umię się stroić tak 
pięknie, ze wyglądam zawse, jak kwiat najpiękniejsy. 

— A pracować zadna nie umi? — pytam ja. 

— Te, co pracować umią — rzek na to poli- 
cyjon — są teraz w robocie i za chłopakami nie 


gonią. Zreśtą kuzda z nich ma juz swego narzeco- 
nego. 

— Acha! to tak! — pedziołem i wróciłem z Za- 
rytego Sioła bez baby. 
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Reforma wyborcza do Sejmu. Najważniej- ` 
szą obecnie sprawą polityczną krajową jest zamie- 
rzona reforma wyborcza do Sejmu galicyjskiego. Jak 
wiadomo, po długich i żmudnych rokowaniach, do- 
szło już w tej sprawie do porozumienia między naj- 
liczebniejszemi partyami polskiemi a Rusinami. Po- 
lacy ustąpili znaczną część mandatów do Sejmu Ru- 
sinom, tak, że ci obecnie mieć ich będą 62 na ogólną 
liczbę posłów sejmowych 228. Zdawało się, że bę- 
dzie największą trudnością dojście do porozumienia 
z Rusinami. Trudność tę jednak przełamali posłowie 
najpoważniejszych stronnictw, więc Prawicy Narodo- 
wej, ludowców i demokratów, i zgoda z Rusinami 
przyszła do skutku. Niestety teraz, gdy Sejm nieba- 
wem ma ostatecznie reformę wyborczą uchwalić, in- 
ne słabe liczebnie partye polskie: narodowi demo- 
kraci i klub centrum rozpoczęły silną opozycyę prze- 
ciw reformie wyborczej. Na wiecach, zwoływanych 
przez te stronnictwa, oświadczano się przeciw takiej 
reformie, jakoby zaprzepaszczającej interesa Polaków 
w Gralicyi, a także w komisyi sejmowej dla reformy 
wyborczej posłowie tych stronnictw reformę zwal- 
czają. W interesie przyszłego rozwoju kraju, zgody 
narodowościowej, tak dla tego rozwoju pożądanej, 
leży jednak, by taka a nie inna reforma została 
uchwaloną. Gdyby się ujęło. mandatów Rusinom, to 


-oni się na takie ograniczenie nie zgodzą, i dalej, jak 


w poprzednich sesyach sejmowych będą uniemożliwiać 
obrady Sejmu przez hałaśliwą obstrukcyę. W razie 
rozwiązania Sejmu i nowych wyborów na podstawie 
dzisiejszej ordynacyi, rozpęta się szalona agitacya 
tak ze strony Rusinów, jak polskich partyj opozycyj: 
nych i kraj utonie w nieszczęsnym zamęcie, tak dlań 
szkodliwym. Najmądrzejszem wyjściem z trudnego po- 
łożenia jest danie Rusinom przyrzeczonej ilości man- 
datów i rozpoczęcia prac sejmowych przy zgodzie 
obu narodów, co z pewnością i Polakom i Rusinom 
wyjdzie na dobre i kraj przestanie być polem do 
awanturniczych agitacyj, których celem rozjątrzanie 
nienawiści Polaków do Rusinów i na odwrót. Spo- 
dziewać się należy, że po walkach w łonie komisyi 
reformy wyborczej, ważna ta sprawa dojrzeje i Sejm 
większością uchwali reformę wyborczą. Złoży przez to 
kraj nasz świadectwo rozumu politycznego wobec 
całego państwa; da przykład Czechom, gdzie walka 
z Niemcami uniemożliwia normalne życie autonomi- 
czne; okaże, że Polacy umieją się u siebie rządzić, 
nie cofając się wstecz w swym rozwoju, lecz i nie 
krzywdząc drugiego narodu, na jednej ziemi z nimi 
mieszkającego, 

Przyszła sesya parlamentarna. Prezydent 
ministrów, hr. Stürgkh, odbył konferencyę z prezy- 
dentem Izby posłów, Drem Sylwestrem, w sprawie 
terminu zwołania Rady państwa i programu pracy 
przyszłej sesyi. Najbliższe posiedzenie parlamentu 
odbędzie się prawdopodobnie dopiero 6 maja. Co 
się tyczy programu prac Izby, to pierwszem zada- 
niem przyszłej sesyi będzie załatwienie ustaw poda- 
tkowych czyli tak zwanego małego planu finanso- 
wego. Plan finansowy już w maju zapewne będzie 
załatwiony, w czerwcu załatwi się z nim Izba 
panów, a sankcya nastąpiłaby koło 1 lipca. Oprócz 
tego parlament w sesyi przed Zielonemi Świętami 
będzie musiał uchwalić sześcio - miesięczne prowizo- 
ryum budżetowe. 

Interpelacya Koła polskiego w Dumie 
rosyjskiej. Mimo przyrzeczoncj przez cara w uka- 
zie z r. 1905 swobody religijnej, władze utrudniają 
prawosławnym przechodzenie na katolicyzm. Wobec 
tego Koło polskie w Dumie zgłosiło do rządu inter- 
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pelacyę w sprawie utrudnień w przystępowaniu do 
Kościoła katolickiego i będzie się starało przyśpie- 
szyć sprawę zaprowadzenia ziemstw t. j. autonomi- 
cznych instytucyj powiatowych w Królestwie. 

Zbrojenia Niemiec. Stan armii niemieckiej 
ma zostać podwyższony z 544000 na 661.000. Stałe 
zwiększenie wydatków, połączonych z nowem przed- 
łożeniem wojskowem, wynosi na 1913 rok 54 milio- 
nów marek, na 1914 rok 153 miliony, a na 1915 r. 
186 milionów marek, razem 393 miliony. marek. Je 
dnorazowe zwiększenie wydatków wynosić ma w 1913 
roku 435 milionów marek, w 1914 r. 285 milionów, 
a w 1915 r. 175 milionów, czyli razem 895 milionów 
marek. Ogólne powiększenie armii będzie wynosiło 
okrągło 4000 oficerów, 15.000 podoficerów i 117.000 
żołnierzy, oraz 27.000 koni. 

Niemieccy socyaliści przeciw zbrojeniom. 
Dn 6 b.m. odbyło się w Berlinie aż 61 zgromadzeń, 
zwołanych przez socyalistów, z protestem przeciw 
nowym przedłożeniom wojskowym. Przyjęto rezolu- 


cyę, wyrażającą oburzenie z powodu olbrzymich żą-, 


dań wojskowych i wyrażającą zapatrywanie, że takie 
nieustanne prześciganie się państw w zbrojeniach 
wzmaga niebezpieczeństwo wojny. 

Europa przeciw Czarnogórze. Jak wiado- 
mo, mocarstwa europejskie zgodziły się miasto Sku- 
tari w Albanii, oblęgane przez Czarnogórców i Ser- 
bów, oddać przyszłej niezawisłej Albanii i wezwały 
rząd czarnogórski, by oblężeniu dał pokój i nie do- 
puszczał do niepotrzebnego przelewu krwi, gdyż na- 
wet w razie zdobycia Skutari, miasta tego Czarno- 
góra nie otrzyma. Aby poprzeć to żądanie, państwa 
europejskie wysłały swe statki wojenne na wody 
czarnogórskie, czyniąc tak zwaną »demonstracyę flo- 
tys, atakże blokując, to jest zamykając swymi okrę- 
tami porty czarnogórskie. Czarnogórcy i Serbowie 
jednak nie szanują woli mocarstw i oblęgają Skutari 
dalej, chcąc je koniecznie zdobyć i zatrzymać. Po- 
woduje to nowe trudności międzynarodowe, bo Ro- 
sya po cichu popiera Czarnogórę i Serbię. Nie na- 
leży się jednak z powodu tej sprawy spodziewać 
wielkich zawikłań międzynarodowych, ale bądź co 
bądź jest ona bardzo przykrą, zwłaszcza teraz, gdy 
mocarstwa, po tylu miesiącach nareszcie o najwa- 
żniejsze kwestye w sprawie bałkańskiej się porozu- 
miały. Jak mocarstwa uporają się teraz z Czarno- 
górą, przewidzieć trudno, choć najbliższe dni mogą 
już przynieść rozstrzygnięcie, Na telegram, wystoso- 
wany d. 5 kwietnia do rządu czarnogórskiego przez 
dowodzącego flotą międzynarodową na wodach czar- 
nogórskich admirała angielskiego, rząd czarnogórski 
odpowiedział odmownie, t.j. że nie zaniecha oblęże- 
nia Skutari mimo nacisku mocarstw. 

Trzechletnia służba wojskowa we Fran- 
cyi została, jak wiadomo, uchwaloną przez komisyę 
wojskową Izby deputowanych i to począwszy od 
1914 roku. Obecny prezydent ministrów, Barthou, 
oświadczył, że rząd zamierza wprawdzie trzymać się 
ściśle terminu trzechletniej służby, będzie się jednak 
starał przez odpowiednio zastosowane urlopy wpro- 
wadzić pewne ulgi w jej wykonaniu. Zaś minister 
wojny oświadczył, że żołnierze, mający czworo ro- 
dzeństwa, będą służyli tylko dwa lata i otrzymają 
jedno - miesięczny urlop, żołnierze, mający troje ro- 
dzeństwa — 30 miesięcy, z czego przypada dwa na 
urlop, a żołnierz, mający dwoje rodzeństwa, będzie 
służył trzy lata, ale otrzyma 3 miesiące urlopu. 

Zbrojenia Hiszpanii. Za przykładem wiel- 
kich mocarstw, Niemiec i Francyi, także Hiszpania, 
niegdyś potężne państwo, dziś jednak nie odgrywa- 
jące żadnej roli w polityce światowej, przygotowuje 
się do zwiększenia sił swoich na lądzie i na morzu. 


KRONIKA. . 

Dzień Kościuszkowski w Krakowie urzą- 
dza Koło T. S. L. im. Tadeusza Kościuszki w nie- 
dzielę dn. 13 kwietnia, dla uczczenia rocznicy chwa- 
lebnej bitwy pod Racławicami. Na program złożą 
się: nabożeństwo w kościele Najśw. Panny Maryi 
o godz. 9, następnie publiczny wiec oświatowy w Sali 
Tow. rolniczego przy placu Szczepańskim z udziałem 
posłów: Witosa, Dra Matakiewicza, Tetmejera, Dra 
Marka, Dra Wróbla. Po przerwie obiadowej dane 
będzie w teatrze miejskim uroczyste przedstawienie 
»IKościuszki pod Racławicami« z dyrektorem Sol- 
skim w roli tytułowej i ze słowem wstępnem. — 
W przerwie obiadowej oprowadzi się gości po mie- 
ście dla zwiedzenia najcenniejszych pomników i zło- 
żone zostaną wieńce włościańskie u stóp pomnika 
Kościuszki w Straży pożarnej. Ze względu na obecną 
wojenną sytuacyę międzynarodową, naród polski po- 
winien sobie uprzytomnić świetlane chwile swojej 
historyi, zaś ta podstawowa część narodu, włościanie 
winni tłumnie zjechać do Krakowa, zobaczyć nao- 
cznie, jak ich przodkowie z Bartoszem Głowackim 
na czele zdobywali armaty na Moskalach. 

Książę biskup Sapieha w Wadowicach. 
Piszą nam z Wadowic: D. 31 marca o godz. 9 rano, 
przybył do Wadowic samochoodem książę biskup 
krakowski Adam Sapieha. Dostojny gość zwiedził 
klasztory: Palotynów, Nazaretanek, Karmelitów i ko- 
ściół parafialny w Wadowicach, W rozmowie z du- 
chowieństwem interesował się książę biskup żywo 
rozwojem prac katolicko-społecznych. Po godzinie 12 
w południe pojechał czcigodny arcypasterz dalej do 
Andrychowa i Kęt. 

Obchód styczniowy w Podwalu, obok Ra- 
dłowa. Przed świętami Wielkanocy odbył się u nas 
w Podwalu wieczorek ku uczczeniu pamięci powsta- 
nia w r. 1863. Słowo wstępne wypowiedział poczt- 
mistrz p. Daniec z Radłowa, w którem skreślił hi- 
storyę powstania styczniowego i podniósł potrzebę 


organizacyi, łączności i zgody wśród włościan. Po. 


odśpiewaniu pieśni patryotycznych, grupa amator- 
ska odegrała jedno-aktówkę »Stary mundur«. Wie- 
czorek zakończono pięknym żywym obrazem, w czasie 
którego p. Scherautzówna oddeklamowała piękny 
utwór patryotyczny. Czysty dochód z wieczorku 
przeznaczono na ukończenie kościoła w Zabawie. 

(J. P.) Straszny wypadek wydarzył się w ubie- 
głym tygodniu w Grądach, koło Bolesławia. Grospo- 
darz Józef Osowski kopał sobie drzewo w swoim 
ogrodzie. Gdy drzewo było już dobrze obkopane 
i ocięte z korzeni, umocował u niego linę, aby je 
przewrócić. Przechodzący tamtędy drugi gospodarz, 
Michał Robak, chciał pomódz i dla prędszego prze- 
wrócenia drzewa, wszedł do dołu podcinać jeszcze 
niektóre korzenie. (Gdy drzewo zaczęło się chwiać, 
zostający w dole począł uciekać, a ponieważ dół był 
za mały, nie mógł się pośpieszyć wyjść, drzewo też 
całym ciężarem przywaliło biedaka poniżej piersi tak 
nieszczęśliwie, że wszystkie jelita z niego wyszły. Na 
szczęście zjawił się doktor i zaraz posłano po księ: 
dza. Pojednany z Bogiem, po blisko trzech godzi: 
nach męczarni zakończył życie. 

Wściekłe owce. Ze Starego Bystrego, koło 
Zakopanego, donoszą o niezwykłem zdarzeniu. Po- 
kąsał tam wściekły pies owcę gospodarza Leji. 
Owca ta wściekła się, a przez styczność z innemi 
owcami uległo wściekliźnie jeszcze pięć sztuk. Wście- 
klizna ta u owiec objawia się ogromnem podrażnie- 
niem, skubaniem wełny i t. d. Trzydzieści owiec, 
podejrzanych o wściekliznę, pozostaje pod obserwa- 


cyą. Psa wściekłego i pięć wściekłych owiec zabito. 
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Śmiertelny wypadek z bronią. Z Ropczyc 
piszą nam: dniu 25 marca, około godziny 4 po 
południu, 12-letni Karol Kolbusz, syn Wojciecha, 
bawiąc się pistoletem przez nieostrożność zastrzelił 
bawiącego się znim 11-letniego, Michała Kosińskie- 
go. Wypadek ten znów przypomina, że nigdy nie 
należy małoletnim zezwalać na bawienie się bronią 
palną. : 
(J. K) Pożar. Dnia 25 marca wybuchł o godz. 
12 w nocy w domu Hersza Rosenblütha w Pyszni- 
cy, powiatu niskiego, z niewiadomej dotychczas przy- 
czyny pożar, który zpowodu panującego wiatru roz- 
szerzył się i zniszczył cztery domy mieszkalne i za- 
budowania gospodarcze siedmiu mieszkańców. Z wy- 
jątkiem jednego pogorzelca, byli wszyscy ubezpie- 


„czeni od ognia na łączną kwotę 7000 koron, szkoda 


zaś wyrządzona przez pożar wynosi około 14.000 
koron. 

Pożar tartaku. Dn. 23 marca około godziny 
2'45 po południu wybuchł prawdopodobnie wskutek 
podpalenia pożar w tartaku wodnym w Truchano- 
wie, w powiecie skolskim, we wschodniej Gralicyi. 
Ofiarą pożaru padło całe urządzenie tartakowe wraz 
z znajdującemi się tamże piłami. narzędziami i za- 
pasami desek. Szkoda wyrządzona wynosi 17.000 ko- 
ron, ubezpieczona zaś była na kwotę 12.000 koron. 

Samobójstwo żołnierza. Z Tarnopola dono- 
szą: We czwartek minionego tygodnia w południe 
na strychu magazynu wojskowego odebrał sobie ży- 
cie celnym strzałem z karabinu plutonowy 15 pułku 
piechoty Romanowicz. Nieboszczyk po ukończeniu 
trzechletniej służby nosił się z zamiarem pozostania 
w wojsku i właśnie przeznaczony został do szkoły 
podoficerskiej w celu odbycia kursu. Powodem sa- 
mobójczego kroku — jak powiadają — miało być 
to, że nie mógł się dorachować mundurów, jakie 
w magazynie pozostawały pod jego nadzorem. 

(J. K.) Hołd prawemu obywatelowi. Przy 


` końcu ubiegłego miesiąca przybyła do p. Obertyń- 


skiego, właściciela Stronibab, koło Buska, deputacya 


"ze Złoczowa, ażeby gorącemu patryocie złożyć hołd 


i cześć za to, co zdziałał dobrego dla sprawy ojczy- 
stej. W istocie prawy to syn Polski, nie ze słów, ale 
czynów. Nie było sprawy narodowej, którejby nie 
służył, nie było bolu Ojczyzny, któregoby on nie 
odczuł. Dzisiaj pokryty szronem siwizny, służy do- 
brej sprawie radą i hojną dłonią. W skład deputa- 
cyi wchodzili między innymi pp.: marszałek pówiatu 
złoczowskiego Schnell i poseł tej ziemi Władysław 
Dębski. 

(J. K.) Hojny dar. Zeszłego roku pisaliśmy 
w Nrze 34 »Roli« o księdzu Henryku Badenim, któ- 
ry ofiarował na bursę w Złoczowie 5000 kor. Opu- 
ściwszy to miasto, nie zapomina o niem. Oto znowu 
ofiarował roco kor. na Dom polski, mający wznieść 
się w pobliskiej wiosce Zazulach, 

(J. K.) Szkarlatyna wybuchła nagminnie w Bu- 
sku. Stwierdzono ją w 32 domach, przeważnie 
żydowskich. Szkoły zamknięto. Powodem epidemii 
zapewne niebywałe nieporządki, jakie panują w śród- 
mieściu. Błoto, pomyje, wszelakie nieczystości, pa- 
dlina drobiu, zalega ulice i gnije. 

Podpalenie. Piszą nam: W dniu 25 marca 
około godz. pół do 8 wieczorem, mieszczanin z Ka- 
mionki Strumiłowej, 37-letni Jan Terlecki, podłożył 
ogień pod obejście swego ojca Mikołaja Terleckie- 
go, któremu już kilkakrotnie wygrażał się podpale- 
niem. Po podłożeniu ognia zbiegł Terlecki zaraz na 
obejście Pelagii Zaleskiej i usiłował nakłonić ją do 
stwierdzenia, iż w czasie wybuchu pożaru przebywał 
w jej chacie, lecz wobec licznych dowodów wygra- 
żania się podpaleniem i przydybania go na gorącym 


uczynku, został przez żandarmeryę .przyaresztowany 
i odstawiony do sądu. — Ofiarą czynu zbrodniczego 
padło obejście Mikołaja Terleckiego z inwentarzem 
żywym i zapasami zboża i ziemniaków i obejście Fi- 
lipa Żuryły. Mikołaj Terlecki ratując dobytek, od- 
niósł znaczne poparzenia na twarzy i rękach Szkoda 
z pożaru, tylko częściowo ubezpieczona, wynosi 5600 
koron. ź 

Mądre psy policyjne. Piszą nam ze Sląska: 
W nocy na niedzielę wielkanocną wkradli się do dwor- 
ku p. Funkego w Boguminie złodzieje i skradli in- 
dyka. Sprowadzone na miejsce dwa psy policyjne, 
obwąchały dobrze ślady stóp, poczem pobiegły do 
płotu do wyrwanych przez złodziei sztachet, Tam 
podzieliły się psy każdy w swoją stronę. Spotkały 
się zaś około dworu p. Schónguta i pobiegły już 
razem teraz do pomieszkania parobków. Wymawiali 
się parobcy, lecz na nic im się to nie przydało, gdyż 
rewizya mieszkania wykazała pozostałości indyka: 
nogi, głowę i mnóstwo pierza indyczego. W tym 
wypadku psom napewno się powiodło. 

Psoty studentów przeciw sufrażystkom. 
Męska młodzież Londynu zorganizowała ruch prze- 
ciwko gwałtownie walczącym o prawa polityczne 
sufrażystkom i od tej chwili do podjazdowej wojny 
bojowniczek dostała się wesołość. I tak studenci 
urządzili sufrażystkom następujący kawał: Przed cen- 
tralny gmach Unii polityczno-socyalnej sufrażystek 
w Kingsway zaczęły wczesnym rankiem zajeżdzać 
ogromne wozy naładowane węglem. Przed gmachem 
stanął szereg wozów, na których znajdowało się 800 
metrycznych cetnarów węgla. Sekretarka, zdziwiona 
tym widokiem, zwróciła się o wyjaśnienia do woźni- 
ców, którzy okazali jej pisemne zamówienie ze stro- 
ny Unii na 800 metrycznych cetnarów węgli. Sekre- 
tarka odmówiła przyjęcia węgli, dowodząc, że na 
wiosnę chyba waryaci robią takie zapasy opału. — 
Wożźnice zwymyślali ją i odjechali. W godzinę pó- 
źniej zajechało przed gmach Unii ośm pustych wa- 
gonów meblowych olbrzymiego rozmiaru. Zrozpaczo- 
na sekretarka tłómaczyła tym nowym woźnicom, że 
ktoś sobie z nich czy z Unii zażartował, gdy oto 
staje przed gmachem szereg wozów, na których mie- 
ści się 1300 galonów piwa, rzekomo przez Unię za- 
mówionych. Sekretarka ochrypła skutkiem ciągłego 
ujadania się z woźnicami i uciekła do biura, a tym- 
czasem komedya na ulicy rozgrywała się dalej. — 
A więc zajechał wóz z maszyną parową, następnie 
dwa wozy z fortepianami, wóz z ziemniakami i t d. 
Sekretarka zaś w biurze nie miała spokoju, nieustan- 
nie bowiem telefonem zgłaszali się do niej rozmaici 
dostawcy, twierdząc, że ona ich wzywała. 
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O innej jeszcze psocie donoszą dzienniki: Oto 
na ulicach Londynu często można spotkać sufraży- 
stkę, która szybko dąży na miejsce swoich obowią- 
zków i dopiero po długiej chwili spostrzega, co się 
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za nią rozgrywa. Oto dzięki jakiemuś psotnikowi, 
z tyłu na sukni jej wisi para dymiących się kiełba- 
sek, do których psy koniecznie chcą się dostać. Mę- 
ska młodzież Londynu powiada, że to dopiero po- 
czątek ze złośliwemi i nie przebierającemi w środ- 
kach sufrażystkami. 

mierć przez wódkę. Piszą nam: Na opoce, 
zwanej przez ludność zagłębia węglowego »>chołdą«, 
w pobliżu szybu Alojzy w Witkowicach, na Śląsku, 
znaleziono trupa, w którym poznano robotnika Jana 
Mertę. W pijanym stanie przejechany został przez 
kolejkę lokalną, poturbowany tak, iż zawlókłszy się 
w pobliże chaty, tam upadł i skonał. 

Bogaty żebrak. W miejscowości Mako, na 
Węgrzech, zmarł przed kilkunastu dniami żebrak 
nazwiskiem Michał Szipos, który od szeregu lat że- 
brał po ulicach miasta i okolicy. Kiedy w mieszka- 
niu jego dokonano rewizyi, znaleziono wśród bru- 
dnych szmat i śmieci niewielką skrzynkę, w której 
były ukryte dwie książeczki kasy oszczędności, opie- 
wające łącznie na kwotę 70 tysięcy koron. Przepro- 
wadzone w tej sprawie śledztwo wykazało, że Szi- 
pos od dłuższego czasu trudnił się pożyczkami, po- 
bierając lichwiarskie procenty. Uzyskane ze żebra- 
niny i lichwy pieniądze lokował w kasie oszczędno- 
ści w sąsiedniem mieście, ponieważ obawiał się, że 
nikt nie wspomógł by go więcej, skoroby się 
dowiedziano, że jest zamożnym człowiekiem. Skoro 
wiadomość o tem ukazała się w miejscowych dzien- 
nikach, z licznych stron kraju masami zaczęły na- 
pływać zgłoszenia z pretensyami do spadku. Osta- 
tecznie po przeprowadzeniu postępowania spadko- 
wego przyznano spadek trzem najbliższym krewnym 
zmarłego, którzy nieoczekiwany i niespodziewany 
" spadek przyjęli z nieopisaną radością. 

Ofiara okropności wojny. W Wiedniu zwa- 
ryował w tych dniach bułgarski kapitan artyleryi 
Kian Darlew. Darlew stał przez pięć miesięcy ze 
swoją bateryą ciężkich armat pod Adryanopolem. 
Okropności wojny, straszliwy huk z ciężkich dział 
doprowadziły go do tego stopnia zdenerwowania, że 
musiał opuścić pozycye i wrócił do Sofii. Tam je- 
dnak nie uspokoił się. Rodzina odwiozła go więc do 
Wiednia, aby go oddać do lecznicy. Przybyli do 
Wiednia i zamieszkali w hotelu. Tego samego dnia 
byli w restauracyi ratuszowej, gdzie Darlew dostał 
ataku szału; w drodze do hotelu szał wzrósł tak, że 
musiano go odstawić na policyę, a stamtąd po zba- 
daniu przez lekarzy, do szpitala dla obłąkanych. 
Ofiara okropności wojny liczy lat 38. 

Pogrzeb króla greckiego. W Atenach, sto- 
licy Grecyi, odbył się pogrzeb zamordowanego króla 
Jerzego greckiego, którego zwłoki tam przewiezio- 
no. — Ceremonii żałobnej nadano bardzo uroczysty 
charakter przy uczestniczeniu nieprzeliczonych tłu- 
mów. Nabożeństwa żałobne odprawiało 60 biskupów. 

Drzemka poobiednia króla czarnogór- 
skiego. Korespondent pewnego dziennika angiel- 
skiego donosi do swego dziennika z Cetynii, stolicy 
Czarnogóry: Wczoraj obudzono króla Mikołaja 
z drzemki poobiedniej, aby mu donieść o zjawieniu 
się austryackiej floty demonstracyjnej pod Barem 
i Dulcigno. Marszałek dworu czytał królowi depe- 
szę, na co król rzekł: »nie przerywaj mi snu< i od- 
wrócił się plecami. Tyle sobie robi król maleńkiego 
państewka z pogróżek całej Europy, której nie chce 
usłuchać. 

Pamiątkowy bilet kolejowy. Papież otrzy- 
mał wiadomość o zamordowaniu króla greckiego dn. 
19 marca rano od swojego sekretarza. Papież będąc 
jeszcze patryarchą weneckim, poznał się z królem 
greckim w Wenecyi, gdzie często odbywali spacery. 
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„Król — mówił Papież — był człowiekiem miłym. 
Gdy mnie tutaj przed sześciu laty odwiedził, rozma- 
wialiśmy dużo czasach o weneckich, Król prosił mnie 
o jaką pamiątkę dla swojego zbioru osobliwości. 
Dałem mu powrotny bilet kolejowy, który nabyłem 
w Wenecyi, jadąc do Rzymu na wybór papieża i nie 
myśląc, że zostanę papieżem i do Wenecyi już nie 
wrócę«c. 

O rozwiązanie Dumy. Wprost nieprawdopo- 
bnem jest u pewnych partyj politycznych rosyjskich 
wstecznictwo usiłujące nawet mizerną konstytucyę 
rosyjską obalić, rozwiązać Dumę i cofnąć wstecz ży- 
cie polityczne narodu. Ci urodzeni niewolnicy, nie 
dorośli do europejskich swobód konstytucyjnych, 
mają w Petersburgu odbyć zjazd, skierowany głó- 
wnie przeciwko Puryszkiewiczowi i Markowowi, naj- 
zacofańszym posłom, których oskarżają, że dla dyet 
poselskich i stanowiska, jakie daje im Duma pań- 
stwowa, nie chcą spełnić obietnicy, złożonej uroczy- 
ście na zjeździe monarchistów, iż czynić będą wszy- 
stko, aby Duma państwowa była rozwiązana raz na 
zawsze. 

Swięta a złodzieje w Warszawie. Według 
doniesień pism warszawskich, liczba kradzieży w Wiel- 
kim tygodniu wzrosła niepomiernie. Istnieje zwyczaj 
wśród złodziei warszawskich, że każdy z nich musi 
»na szczęście« dokonać kilku kradzieży przed świę- 
tami. Podobno w ostatnich dniach liczba kradzieży, 
przeważnie na ulicach i w sklepach, dochodzi do 200 
dziennie. Wobec tego wszystkie cyrkuły policyjne 
urządzały obławy na złodziei, których i tak liczne 
grono powiększyli przestępcy, wypuszczeni niedawno 
z więzień po manifeście. 

Z ruchu bojkotowego w Warszawie. Boj- 
kot żydów w Królestwie Polskiem gruntuje się co- 
raz poważniej. Ostatnio warszawski urząd gubernial- 
ny zatwierdził plany gmachu hurtowni, która będzie 
zbudowana przez warszawski związek chrześcijań- 
skich stowarzyszeń spożywczych. Gmach hurtowni 
będzie miał dwa i pół piętra. Grmach będzie muro- 
ny z podłogami betonowemi i betonowemi piwnica- 
mi, aby zabezpieczyć je od myszy. Pozostawiono ró- 
wnież miejsce na chłodnie, które mają być wybudo- 
wane w przyszłości, dla przechowywania artykułów 
spożywczych. 

Rabusie samochodowi. Z Nowego Jorku do- 
noszą, że w biały dzień, trzech rabusiów, przyjecha- 
wszy samochodem przed sklep jubilerski, wpadło do 
sklepu i zrabowawszy, pod groźbą rewolwerów, ko- 
sztowności za 2000 dolarów, zbiegło. 


Policyanci puścili się w pogoń samochodami 
za rabusiami, pomimo jednak szalonej jazdy po uli- 
cach miasta, nie zdołali ich ująć. Dobrym jest sa- 
mochód jako środek komunikacyjny, ale dla swej 
szybkości zapewnia też ucieczkę bandytom, którzy 
obecnie w różnych miastach posługując się samocho: 
dami, dokonali wielu rabunków. 
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Panna młoda w 106 roku życia. Dziennik 
dla wszystkich, wychodzący w Buffalo, w Ameryce, 
donosi z Los Angelos: Historya krótka. Marcelina 
Leon, 106 lat licząca staruszka, potrafiła w sądzie 
wykazać swoją zdolność umysłową i oddać swą zgrzy- 
białą już rączkę 82 lat liczącemu adoratorowi, na 
którego czekała w utęsknieniu przez lat pięćdziesiąt. 
Po otrzymaniu ślubu i dopełnieniu formalności mał- 
żeńskich. zaledwie kilkadziesiąt godzin była szczę- 
śliwa, bo już w kilka dni po ślubie wyzionęła ducha. 

Straszny orkan w Ameryce. W samą wiel- 
ką niedzielę nawiedził trzy Stany w Ameryce, Oma- 
ha, Nebraskę i Indianę straszny orkan, który po- 
czynił olbrzymie spustoszenia. — Orkan zerwał się 
o północy, kiedy mieszkańcy byli pogrążeni w głę- 
bokim śnie. Siła wichru była tak straszna, że hu- 
dynki przewracały się, jak domki z kart. Grozę po- 
łożenia powiększały wybuchające coraz to nowe po- 
żary, których opanować nie było sposób. Ofiar ludz- 
kich było mnóstwo. 


Największe szkody wyrządził orkan w Stanie 
Omaha, gdzie, według urzędowych relacyj, zginęło 
przeszło 380 ludzi. Miasto Omaha znajduje się w gru- 
zach. W dzielnicy najpiękniejszej miasta orkan zwiał 
zupełnie 150 domów, a 250 uszkodził. — Dalej 
zniszczył orkan 15 kościołów i 8 szkół, W wielu 


. punktach miastach wybuchł pożar. Orkan przeszedł 


doliną Missuri i o północy z niedzieli na poniedzia- 
łek dostał się do Chicago, gdzie wybuchły liczne 
pożary. Po orkanie spadł ogromny deszcz i spowo: 
dował niebywałe wylewy. Wszystkie zasiewy zosta- 
ły zniszczone. 

Szczególna ryba. Nowojorskie muzeum przy- 
rodnicze dostało niedawno bardzo ciekawy okaz ry- 
by, żyjącej na lądzie. Ryba ta pochodzi z jednego 
dopływu rzeki amerykańskiej, wysychającej w lecie, 
Kiedy nadchodzi sucha pora, ryba osnuwa się wy- 


dzielanym przez się śluzem i tak żyje na lądzie, od- 


dychając płucami. W tym stanie przewieziono tę ry- 
bę do .Londynu, gdzie ją wpuszczono do wody. 
Sztywna osłona zmiękła, ryba zaczęła pływać i od- 
dychać skrzelami, a po jakimś czasie zeszedł z niej 
brud iłu, z pod którego wyłoniły się pięknie lśniące 
łuski. Szczególną uwagę zwraca to, że ta ryba po- 
sługuje się tylnemi skrzelami jak nogami i pełza za 
ich pomocą po ziemi. 

Długowieczność zwierząt w niewoli. Życie 
zwierząt w niewoli trwa zwykle krócej, niż na wol- 
ności, pomimo troskliwej opieki, jaką zwierzęta są 
tu otoczone. Dalej z zestawienia cyfrowego wynika, 
że z pomiędzy ssaków najdłuższe życie jest udziałem 
wielkich drapieżców oraz kopytowców. Tak n. p. 
średnia długość życia lwów trzymanych w niewoli, 
dochodzi 30—40 lat, podobnie przedstawia się także 
okres życia niedźwiedzi białych. Co się zaś tyczy 
wielkich kopytowców, to życie ich w niewoli trwa 
do 50 lat. Opinia publiczna głosi zazwyczaj, że sło- 


nie wyróżniają się długowiecznością. Według badań 
uczonych, okres stuletni jest „najdłuższym okresem 
życia słoni w niewoli, przeciętnie zaś słoń żyje w tych 
warunkach tylko 20—30 lat. Pośród ptaków spoty- 
kamy kilka rodzai, których długowieczność przed- 
stawia się nieraz nawet pokaźniej. Pewien uczony 
francuski, który zajmował się tym przedmiotem, wy- 
mienia n. p. kruka, który żył lat 69, orła, którego 
życie trwało 08 lat ipapugę, która przeżyła lat prze- 
szło sto. Niektórzy przedstawiciele ptaków drapie- 
żnych żyją niekiedy również około sto lat. Podobęqie 
też największa długość życia czapli, łabędzi i gęsi 
wyraża się w bardzo poważnych liczbach. Strusie 
osiągają w niewoli zaledwie lat 35. 

Odkrycie nieznanego szczepy żydowskie- 
go. Nieznany dotąd szczep żydowski został nieda- 
wno odkryty w głębi pustyni arabskiej, kryjącej 
w swem wnętrzu niejedną jeszcze niespodziankę dla 
historyi. Nowo odkryte plemię biednych koczowni: 
ków ma pochodzić od t. zw. rechabitów, o których 
jest mowa w 35 rozdziale księgi Jeremiasza, Koczo- 
wnicy, w liczbie 2500 rodzin, zajmują kilka wię- 
kszych oaz w głębi pustyni, gdzie wypasają trzody 
owiec, stanowiące ich jedyny dobytek. Są oni do- 
brze świadomi swego dawnego pochodzenia i opo- 
wiadają, że sam prorok Jeremiasz przywiódł ich 
przed wiekami na arabską pustynię. W całym szcze- 
pie panuje wielożeństwo; każdy pasterz posiada po 
pięć lub sześć żon. Król ich chlubi się posiadaniem 
miecza, którego pochwa ma pochodzić jeszcze z cza- 
sów niewoli babilońskiej. Tłómaczył on pewnemu 
podróżnikowi, iż lud jego dlatego pozostawał tak 
długo w zupełnem ukryciu, ponieważ okolice przez 
nich zamieszkane posiadają bardzo mało wody i nie- 
raz zdarzają się dni, w których ani jego poddani, ani 
ich owce nic nie piją. Podróżnik spotkał owego kró- 
lika daleko od szczepu, który umyślnie opuścił, aby 
dowiedzieć się, jak gdzieindziej ludzie żyją i czy żyją 
lepiej od jego plemienia. Odkrycie to będzie miało 
zapewne wielkie znaczenie dla historyi żydów. 

Bomby w postaci listów. W mieście Kalku- 
cie, w Indych, która do niedawna była ich stolicą, 
nastąpił na tamtejszej poczcie straszny wybuch, pod- 
czas którego kilku urzędników zginęło, a kilku od- 
niosło ciężkie obrażenia, 
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Jak się później okazało, na pocztę nadeszły 
bomby w postaci przesyłek pocztowych i listów, adre- 
sowanych do wielu wybitnych osobistości. Przy roz- 
dzielaniu tych listów nastąpił właśnie wybuch, który 
przedstawia nasz obrazek. 

Kolej wzdłuż Afryki. Olbrzymi projekt an- 
gielski przeprowadzenia kolei przez całą Afrykę, od 
południa na północ, od Przylądka Dobrej Nadziei 
do egipskiego miasta Kairu zbliża się szybkimi kro- 
kami do urzeczywistnienia. Trzeba zbudować tylko 
1440 kilometrów, aby utworzyć połączenie tych dwóch 
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punktów bez przerwy; nie będzie to wprawdzie wy- 
łącznie połączenie kolejowe, gdyż na górnym Nilu 
i wielkich jeziorach kursują statki, łączące stacye 
kolejowe. Budowa pomimo złego klimatu (białe mró- 
wki i choroba śpiączki), dzikich zwierząt i wrogiego 
zachowania się mieszkańców, postępuje energicznie, 
tak, że dziennie przybywa 1'6 kilometra kolei. In- 
żynierowie są przekonani, że w ciągu 900, najwyżej 
1000 dni kolej będzie gotowa. Kolei ta otworzy dla 
wykorzystania przez Anglików wnętrze lądu afry- 
kańskiego, wypuści na wschód i zachód rozgałęzie- 
nia kolejowe i stanie się olbrzymią gospodarczą linią 
komununikacyjną. 

Dlaczego jest więcej łysych mężczyzn niż 
kobiet? Pewien lekarz paryski, który w tym kie- 
runku przeprowadził dokładne badania, przytacza 
trzy przyczyny tego objawu. Po pierwsze mężczyźni 
odkrywają za często głowy przy ukłonach, po dru- 
gie obcinają za często iza krótko włosy, a po trze- 
cie więcej się objadają niż kobiety. Lekarz ów twier- 
dzi, że głowa ludzka da się porównać z rolą; do- 
brze uprawiona i właściwie pielęgnowana, daje plony 
obfite, zaniedbywana i wyjałowiona, świeci... łysiną. 
Każdy włos w stanie zwykłym jest w swem wewnę: 
trznem wydrążeniu wypełniony cieczą olejkową, która 
go ożywia. Przez częste odkrywanie głowy, zwła- 
szcza w zimie, włos krótko strzyżony, a przedewszy: 
stkiem po niedawnem ostrzyżeniu, kiedy otwory 
wewnętrzne nie miały jeszcze czasu się zabliźnić i są 
odkryte, zaziębia się, wpada w chorobę i zamiera. Poza 
tem mężczyźni za dużo obiadają się mięsem, w któ- 
rem są pierwiastki dla owłosienia zabójcze. Kobie- 
ty, które nigdy włosów nie obcinają i głowy nie 
odkrywają, a ponadto mniej jedzą mięsa, w bardzo 
tylko nielicznych wyjątkach tracą włosy. 

Macierz Polska, chcąc uczcić setną rocznicę 
zgonu wielkiego reformatora szkolnictwa polskiego, 
wydała książkę p. Michała Rollego p. t. » Tadeusz 
Czacki i Krzemieniec«. Autor zajął się zarówno osobą 
znakomitego pedagoga jak i jego dziełem: liceum 
Krzemienieckiem, a że przedmiot zna doskonale, nie 
opuścił nic ważniejszego, o życiu zaś młodzieży, o są- 
dach uczniowskich, o gronie nauczycielskiem opowie- 
dział obszernie i zajmująco. Całość obejmuje 8 arku 
szy druku większego formatu, tekst zdobią liczne ry- 
ciny. Cena 1 K. 40 h, 

Podziękowanie. Szanownemu Towarzystwu 
asekuracyjnemu » Wisła<. Podpisany składam publi- 
czne podziękowanie Tow. asekuracyjnemu » Wisła« za 
sumienne i szybkie wypłacenie mi szkody. D. 7 marca 
b. r. wybuchł pożar i spaliło mi s'ę prawie wszystko 
co miałem, oprócz tego popiekłem się, córka moja 
i dziecko sześcioletnie, które w krótkim czasie zmarło. 
Po doniesieniu o szkodzie do Towarzystwa już 10 go 
marca przybył likwidator i oszacował mi szkodę bar- 
dzo sumiennie, za co poczuwam się złożyć serdeczne 
podziękowanie Towarzystwu »Wisłas i polecić go 
innym, by swój dobytek ubezpieczali tylko w tem 
Towarzystwie. Z głębokim szacunkiem 

Piotr Zając z Dolinian. 
EEEE EEEE 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP.: Niepodpisany prenumerator z Głowienki: Rozwią- 
zanie z Kalendarzrza pyszło zapóźno. Po Podarki Wielkanocne na- 
wet tacy się zgłaszali, choć bezskutecznie, którzy nic nie wyłosowali, 
Marya Śroczyńska w B.: Jaja indyka i kaczek Peking, które sa 
bardzo piękne, znalazłyby zapewne w różnych stronach chętnych na- 
bywców, trzebaby tylko umieścić w gazetach stosowne ogłoszenie, 


A możeby podjęło się pośrednictwa I. galic, Towarzystwo chowu 
drobiu w Jarosławiu, — Stanisław Sułkowski w M.: Wiersz p, t.: 
»Smutno Boże w obcym kraju« z pewnemi poprawkami może być 
drukowany — drugi słabszy. — Jan Małkowicz w G.: Książka 
p. t. »Z chłopskiej niwy< kosztuje 2:40 K. — Józef Kapuściński 
w L.: Listu nie otrzymaliśmy, — Izabela Marya Szablewska w Ru: 
Zagadki umieścimy. — Jędrzej Szopa w L.: Trzebaby dwie książki: 
lekarską i botaniczna. Dostarczy każda księgarnia — Antoni Ru- 
tyna w J,: W liście do Maćka brak humoru i myśli poważnej, prze- 
to trudno go drukować. — Władysław Rega w G.: Nadesłane 
utwory niezłe, lecz mamy tyle materyału, że trudno oznaczyć kiedy 
będą drukowane, — R. Wardas w S.: Nigdy nie pisaliśmy, że 
każdy otrzyma, a losuje nie Redakcya, lecz c. k, notaryusz. Ale 
i on_tylko tyle losów wyciąga, ile nagród jest przeznaczonych. Tru- 
dno, aby wszyscy otrzymali, bo wtedy nie potrzeba byłoby losowania. 
St Czaja w Szcz: Nie! Maćkiem Bzdura jest Maciek Bzdura, — 
Kanty Gancarczyk w P.: I pierwsze rozwiązanie doszło, — Józef 
Kapuściński w L.: List z 5 kwietnia otrzymaliśmy, lecz musie- 
liśmy dopłacić 20 hal., gdyż był zamało opłacony. Nadesłanego listu, 
jakkolwiek słuszny i dla nas pochlebny drakować nie chcemy, gdyż 
znów znalazłby się ktoś może, ktoby powiedział, że to pisze jaki. nasz 
specyalny przyjaciel. Z chorobą najlepiej udać się do specyalisty leka- 
rza, W Krakowie zażywają w tych chorobach dobrej sławy Dr Bau- 
rowićz i Dr Nowotny. — Szczepan Śmiałek w B.: Nie wiemy, 
jakiej premii Pan żąda, gdyż Podarku Pan nie wylosował. — Wa- 
lenty Pasierb w Cz.: Z nadesłanych prac skorzystamy, Łączymy 
serdeczne pozdrowienia, 
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Potwierdzenia prenumeraty. 


Kowartalną prenumeratę nadesłali PP.; Jakób Gawryś z B,, 
Drabik Wł, z P., Floryan Urban z D,, Przewoźnik Jan z G., Wójcik 
Fr. z P., Słonina Łukasz z D, Michno Wł. z R, Włoch Tomasz 
z S., Stoszko Zofia z P. U., Spławiński Jan z J. p, Nowak Stanisł. 
z P, Sumal Fr, z M, Kawiński Wojciech z P., Palichowski Jan 
z N. Nikiel Winc, z K., Madeja Franc. z Z., Zamorski Mat, z G., 
Gałuszka Fr. z C., Kaleciński Józef z L., Skrzypkówna Anna z K., 
Dominik Stesłowicz z W., Sebastyan Cużytek (str.) z N., Czytelnia 
polska z D., P. Ślęczka z M., Dudek St, z M. m., Barnaś Jan z M, 
k., Szewcówna Fr., z S., Zabijak St. z B, W. Jamrozik z P, J. Ko- 
nopka z R., Michał Jaworski z W., Gliwa Wojc, z D., Hudoba Ję- 
drzej z U., Mrózek.Fr. z Z., Chmiel Fr, z P., Jan Marszałek z Z., 
Kukulski Michał z B, Hudy Stan, z J. Są, Madura Kaz. z J. Š., 
Nowak Franc, z K., Franczakowa Marya z B., Perec Marcin z K., 
Zakrzewski Michał z N. W., Michał Talaga z W., Nawrocka Kata- 
rzyna ż K., Adela Babiakówna z U. d., Domin z D., Dziok Jan 
z P, Jachowicz Kat. z J., Knurowski Fr, z N. T., Guzek Jan z W, 
Jadach Marcin z W. ; 


Oprócz tego nadesłali PP,: Salwiński Wal, z W. k. 3 K, 
Ks. Józef Piekarzewski z O. 4 K., Bilek Wł. z W, Sz. 3 K., Klupa 
Jan z D. S. 3 K.. Krawczyk Ludwik z H. 3 K., Wysłych Jan z L. 
4 K., Niemczykiewicz Wal, z S. 4 K. Puchałka Józef z Cz. 2'50 K.ů, 
Solak Jan z B, 3 K., Pinkas Flamm z G. 2*50 K,„ Sklep katolicki 
z B. S. 3 Ky Gwóźdź Aleks, z L. W., 3 K., Kuciel Andrzej z R. 
3 K, Jaskół Wojc, z R. 2 K., Tokarczyk M, z B., 2 K„ Ks. J. 
Gołąb z P, 1:40 K, Wiktor Franc, z P, 2 K. Figura Stan. z W. 
2 K, Czernek Franc. z S, 2 K. 


Za zmianę adresu należy się 40 halerzy 


Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 8 kwietnia 
Pszenica . . . . « « « „ . . Kor. 9'85 do Io'50 za 50 kę 


ZYJO: 00 454 PS ZRZŚ LENN 890 „ 950 ý 
Jęczmień „2 « «66066 5 BĘ Bi5= oTi » 
Owisk cw Sen WZT 20 a WE 9'30 „ 980 » 
Otręby pszenne 3 610 „p 630 e 


Otręby tyta- En e oea e o Aa N 6:20 „ 630 x 


Ceny bydźa na targowicy krakowskiej w dniu 8 kwietnia: 
Buhaje . «. « « « : : » » » : . Kor. 170 do 300 za sztukę 
WON. W Toko m0 Je acz olerzjj M0 w 101800: GZ4GO 5 
ENA PEDERSEN YWOWACH w) pO OT 140 p 300 5 
JONEL + 500 407 Vo aA rę e KPO aaier W IDDO z ADĄ à 
Cielęta. « © « 6 «© AAA NDOJYNYCK 28 „ 79 " 
Owce i kozy œ « . «1 OLE OZZET U | — —- e 
Świnie bita waga) i CEAN 27 go MON a DOA LA SOKG, 


Z konikiem mydło liliowe 


adal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielęgnowania skóry 
AAT T pisma T uznania. Po 80h. Wszędzie na składzie. 
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SVR SYS SYR SYA IVR SVA 
Zagadki do nagrody. 


1. ARYTMOGRYF. 
(Ułożyła Ina Słupianka). 


Początkowe litery czyta- 
ne z góry na dół dadzą zna- 
ne, a teraz na czasie przy- 
słowie polskie, 


1. Spółgłoska. 2. Kraj 
w monarchii austro - węg. 
3. Miejsce zbytu towarów. 
4. Rzeka w północ. Wło 
A szech. 5. Człowiek bez do- 

j25;12113 mu. 6. Imię skrócone żeń- 

si 8/13| 2 skie. 7. Należy do nabiału, 
8 ROS 8. Imię żeńskie. 9. Główne 

1.3 9:23 miasto na Litwie. 10. Ptak 

23: 7:17, domowy. 11, Miejsce wspo- 

20:14: 9 minane w pieśniach wielka- 
25/18 9 g nocnych. 12 Założyciel he- 
ATENY rezyi, 13. Rzemieślnik, 14. 
Ah koń 4i Imię starozakonne, 15. O- 
20.16: 4 91 krzyk węgierski. 16. Wisi 
10:17:16:17 na ścianie, 17, Naczynie na 
18:15:20 7:24 
13 


1712; 


wodę, 18. Metal szlachetny. 
19. Samogłoska, 


2. SZARADA. 
(Ułożyła Wł. Ogińska), 


Druga z trzecią, to nazwa służącej, 
Jest tam, gdzie dużo monety brzęczącej, 


„Alice“ 


LWÓW: 


TRYEST: 
WIEDEŃ: 


”» 


V 
V 
k 
V 
V 
V 
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Wydawca: Stanisław Kopernicki, 


Drukarnia „Czasu“ w Krakowie 


Specyalna nowa linia 


» vapi » » 
* Jeneralna Ajencya Austro-Ameryka 


R O LA« 


Jednak pierwsza i druga znajdzie się wszędzie, 
Komu szczęście w loteryi sprzyjać będzie. 
Całość to rzecz poświęcana, 

I dla wszystkich dobrze znana. 


3. SZARADA. 
(Ułożyła Wł. Ogińska), 


Samo pierwsze i koniec drugiego, 

Będzie to nazwa drzewa leśnego, 

Samo drugie, to zaś zwierzę, 

Kto o niem nie słyszał, w to nie wierzę, 
Całość zaś mało kosztuje, 

Io każdej porze alarmuje. 


4. SZARADA. 


(Ułożył Jan Malinowski). 


Pierwsza z pierwsza literą drugiego 

Da nam nazwisko poety polskiego, 

Pierwsza to rzeka, płynie w włoskim kraju, 

Trzecią i czwartą przysposabiasz w maju, 

Czwarte i trzecie wyrok wykonują, 

Gdy sądy kogo za zbrodnię skazują; 

Wspak czwarte, a wprost trzecie są w sądzie, 
[kościele, 

Trzecich, mówiąc do kogoś, spotkasz bardzo 

[wiele, 


/A czwarte w alfabecie. Całość w każdym rządzie, 


Czyja lepsza ten wyżej od sąsiada siądzie. 
5. TAJEMNICZY BILET. 


(Ułożyła Z, Augustowska), 


Dziama Windawecay, 


Znaleźć zajęcie tej osoby. 
Pm 


Zjedn. austryackie akcyjne TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 


fiusiro-fimericana 


AAEN 
LLLA Al 


Ai, T 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych‘ uskuteczniają : 

KRAKÓW: Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 
dworca kolei, 
jakoteż wszystkie ajencye prowincyonalne, następnie 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kärtnerring 7. 


II. Kaiser Josefstr. 36 oraz 
ny, SCHENKER i SKA. 


TRYEST - KANADA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi wprost do portów kana- 
dyjskich, do Półn. i Połudn. Ameryki i t. d. 
Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


„Argentyna“ 15 marca wprost do Portland w Kanadzie. 
19 kwietnia wprost do Quebec w Kanadzie. 


Nr 15 


Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy do wyłosowania, jak zwykle, 
dwie oprawne książki. 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dẹ może wylosować tylko prenumerator Rož, 
Termin do 19 kwietnia 1913 r Adres: Re 
dakcya Roli, Kraków, ulica św. To 
masza l. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru 13 »>Roli«: 
1. Łamigłówka historyczna: Henryk Wa- 
lezy, Stefan Batory, Zygmunt Waza, 
Jan Kazimierz, Jan Sobieski, Stanisław 
Poniatowski. 2. Łamigłówka wielkanocna: 
Otrzyjcie juź łzy płaczący, żale z serca 
wyzujcie; Wszyscy w Chrystusa wie- 
rzący, weselcie się, radujcie: bo zmar- 
twychwstał samowładnie, jak przepo- 
wiedział dokładnie, all. all. niechaj za- 
brzmi alleluja. 3. Bilet wielkanocny: Cży” 
telnicy „Roli* życzą Redakcyi Wesołego 
Alleluja! 4. Szarada: Pisanki. 5. Łami- 
główka literowa: Kiełbasa. 6. Zagadka: 
Chrzan. 7. Zagadka: Szynka. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania 
nadesłali PP.: Józefa Hirszberg z K., Józef 
Synowiec z S., Marya Nowak z M., Henry- 
ka Wardzałowa z G., Szczepan Śmoła z S., 
Katarzyna Wójcik z P, Władysław Rega 
z G., Jan Szczepanik z W., Franciszek Sie- 
kaniec z P, Zofia Oraczewska z Ż., Jan Ka- 
czor z G., Jan Przewożnik z G., Fr. Teper 
z M. K. Jan Małkowicz z G., Ignacy Mon- 
dalski z U, Wł. Ogińska z P., Czesław Krzyś- 
ków, z P. M., St. Czaja z Szcz., Adela Bezo- 
kówna z K. M, A. Szarek z S. W., Piotr 
Bochnia z T,, Jan Inglot z J. 


Nagrodę p. t. Krół Piast wylosował 
p. Jan Szczepanik z W, zaś p. t. Jak 
Piastowie budowali Polskę? p. Jan 
Przewoźnik z G. ` 
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Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St, Bassara. 
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arządem Aleksandra Świerzyńakiego. 


